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runkami bliżej w akcie oznaczonemi, zatwierdziła, 
w Warszawie d. 28 Stycznia (9 Lutego) 1863 r.—  
Z upoważnienia za D yrektora Kancelarji Ign. Cie­
sielski Ref. Sekr. Prezyd.

Na Prowincji:

U IV I A D O M I E N I E .

Redakcja „DziennikaPowszechnego,, upra­
sza Czytelników swoich tak  w W arszawie 
jak  i na prowincji mieszkających, o pośpie­
szenie z wniesieniem prenum eraty za rozpo­
czynający się z d. 1 K w ietnia 1863 roku 
kw artał.
Cena Dziennika w  W arszawie: rocznie R. 8

półrocz. „ 4 
kwartał. „ 2 
miesięcz. „ —  k. 67 
rocznie „ 9 „ 20 
pólrocz. „ 4 „ 60 
kwartał. „ 2 „ 30

Za przesyłkę w kopertach kwar. rs. 1.
W  W arszawie, prenum erata przyjmuje się 

w K antorze Głównym Redakcji, wdomu pod 
Nr. 4i5, przy ulicy K rakow skie-Przedm ie- 
ćcie, oraz w kantorach: Achcika przy ulicy 
M arszałkowskiej N r 1065, Bysińskiego  w do­
mu Skwarcowa; Błaszkowskiego  na K rakow - 
skiem -Przedm ieściu N r 395; Dąbrowskiego 
przy ulicy M arszałkowskiej N r 1376; Dąbrow­
ski ulica Czysta N r i ló a ;  Dębińskiej przy uli­
cy Długiej Nr 489d; Grabowskiego przy ulicy 
Granicznej N r 967; Kwaśniewskiego przy ulicy 
Elektoralnej; Kalinowskiego  przy ulicy Sena­
torskiej Nr i()3; Kędzior za wskiego przy rogu uli­
cy Żelaznej i Chłodnej; Potrzebskiego róg ulicy 
Nowy-Świat i Chmielnej ; R utsd ia  przy uli­
cy Nowy-Sw iat i Książęcej; F lorjana lioz- 
m anith  przy ulicy Sto-Jańskiej; S. Rozma- 
nith  przy ulicy Nowy-Swiat; Stapfa  przy uli­
cy Przejazd N r 644; Segedy  przy ulicy D łu­
giej; Schustra  przy ulicy Wierzbowej N r 473- 
J . fy tz 'a  przy ulicy Miodowej Nr 489 lit. C, Ty- 
buchowskiego przy ulicy Nowy-Świat N r 1300; 
Krajewskiego róg S-to Krzyzkiej N r 1352 b., 
M. Gohn przy ulicy Żabiej w pałacu Zamoj skich; 
Janiszewskiego  kupca, przy ulicy Nalewki 
w dom u H o h a  , N r. 2256 bcweji bordowej 
Krakowskie-Przedmieście Nr. 37o albo 66
nowy; Winklera Nowy-Świat 
ulicy Nowy-Świat.

Szuby przy

C Z ięŚC  im Z Ę O O W A

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza, 
iż Rada Administracyjna Królestwa, postanowie­
niem z dnia 15 (27) Stycznia r. b. Nr. 19,748, 
zapis rs. 15,000 na fundusz stypendjalny, przez 
Warszawskie Towarzystwo Dobroczynności, że zło­
żonej sobie przez Ks. Kanonika Wyszyńskiego i 
Obywatela Ziemskiego Jakóba Piotrowskiego 
sumy, aktem na dniu 3 (15 Września) r. z. urzę- 
downie sporządzonym, uczyniony, w myśl art. 910 
K. C. z zachowaniem praw osób trzecich i pod wa-

Magistral Miasta Stołecznego Warszawy. — 
Na zasadzie odezwy Rady Głównej Opiekuńczej 
Zakładów Dobroczynnych, zbieranie składek W iel­
kotygodniowych na Szpitale Warszawskie wszel­
kich Wyznań w r. b. urządzone zostaje w ten sam 
sposób jak w roku zeszłym, to jest za pośrednic­
twem właścicieli domów, przygotowanych w tym 
celu drukowanych odezw ze stosownemi rubrykami, 
które właściciele lub rządcy domów wszystkim lo­
katorom w ich domach zamieszkałym, we właściwej 
rubryce przez siebie wypisanym, w ciągu W ielkie­
go tygodnia r. b. raczą zaprodukować do zapisy­
wania dobrowolnych ofiar. Następnie tak zebrane 
przez siebie pieniądze wraz z odezwą, właściciele 
zechcą złożyć obywatelom do przyjmowania tychże 
składek i wnoszenia ich do właściwej KasJy przez 
Prezydenta Miasta zaproszonym, a poniżej wy­
szczególnionym za stosownym pokwitowaniem.

Pokwitowania z książki sznurowej tak na pie­
niądze, jak  i odbiór odezw przez tych ostatnich 
udzielane będą równic jak  i na zwrot samychże 
odezw, do których by żadne składki zapisane nie 
zostały. Termin do ukończenia tej czynności ozna­
czony został najpóźniej do dnia 1 M ija r. b.

Prezydent Miasta, uprasza WWch właścicieli 
domów, ażeby posługę tę obywatelską w tak do­
broczynnym celu ze zwykłem sobie poświęceniem 
spełnić raczyli, nie pomijając żadnego lokatora, 
każdy albowiem pragnie przyjąć w tej mierze swój 
udział, a najmniejszy datek przyczyniając się do 
powiększenia ofiar, przyczynia się tern samem do 
przyniesienia ulgi cierpiącej ludzkości.

Uprasza przytem, ażeby z wniesieniem zebra­
nych przez siebie pieniędzy łącznie z odezwami 
powyżej wzmiankowanemi, tak jak powyżej powie­
dziano, na ręce uproszonych delegowanych obywa­
teli, na odezwach tych z nazwiska i zamieszkania 
wymienionych, w terminie oznaczonym pośpieszyć 
chcieli. Obywatele uproszeni do zbierania składek 
od właścicieli i rządców domów są następujący;

1. Słupski Franciszek pod Nr. 21— Ulica Ś-o 
Jańska, od Nr. 1 do Nr. 33 i Nr. 117.

2. Belke Edward, pod Nr. 47— Stare Miasto, 
od N r. 35 do Nr. 60.

3. Minde Jan , pod Nr. 8 —Stare M iasto— Jezu­
icka i Kanonja, od Nr. 61 do Nr. 90.

4. Dąbrowski Aleksander, pod Nr. 94— Piwna 
i Zapiecek, od Nr. 91 do 119a, b.

5. Czechowski Józef, pod Nr. 9 6 —Piekarska i 
D u n a j od Nr. 120 do Nr. 137 i od Nr. 1.42/3 do 
Nr. 155.

6 . Swięcki, pod Nr. 1 83 .— Gołembia i Krzywe- 
Koło, od Nr. 156 do Nr. 197.

7. Gerlach Wilhelm, pod Nr. 2 1 5 /1 6 —Brzo­
zowa, Bugaj i Kamienne Schodki, od Nr. 200 do 
Nr. 218 i od Nr. 2585 do Nr. 2605.

8. Kamiński Stanisław, pod Nr. 2 3 5 — Mostowa, 
od Nr. 219 do Nr. 247b.

9. Mysliborski pod Nr. 56 — Rycerska, Ślepa i 
Miodowa, od Nr. 282 do Nr. 305 i Nr. 481, 482 
i 483.

10. Szuster Franciszek, — Krakowskie Przed­
mieście, od Nr. 366 do Nr. 372 i od Nr. 422 do 
Nr. 426.

11. Tajchert Karol, pod Nr. 4 3 8 —Krakowskie 
Przedmieście, od Nr. 427 do Nr. 435.

12. Stanisławski Franciszek, ,pod Nr. 434 —  
Krakowskie Przedmieście, od Nr. 436 do Nr. 4 57 
i Nr. 480.

13. Kieltz Karol, pod Nr. 2663 — Garbarska i 
Źródłowa, od Nr. 2611/12 do 2614, od Nr. 2622 
do 2628 i od Nr. 2635 do Nr. 2639.

14. Szultz Aloizy, pod Nr. 2647a -  M arjen- 
sztad, od Nr. 2642 do Nr. 2650b i od Nr. 2657b 
do Nr. 2666.

15. Thomas Jan, pod Nr. 2635— Bednarska od 
Nr. 2683 do Nr. 2690b.

16. Zapaśnik Jan, pod N r. 5 2 3 —Podwale i K a ­
pitulna, od Nr. 497a do 498, od Nr. 504 do 
515/16 i od Nr. 519 do 537.

17. Dihl August, pod Nr. 260 —  F reta od Nr. 
250 do N r. 272.

18. Sliwoński Antoni, pod Nr. 258 —  Nowe 
Miasto, od Nr. 306 do 318 i od Nr. 3 2 1/2 do 335.

19. Wasilewski Jan , pod N r. 3 3 2 — Nowe Mia­
sto, od Nr. 336 do Nr. -362.

20. Mianowski Roch, pod Nr. 1765— Sto Jer- 
ska, Franciszkańska i Koźla, od Nr. 1764 do 
1769c i N r. 1791/2 od Nr. 1802 do Nr. 1812 i 
od Nr. 1820 do Nr. 1822b i Nr. 1825.

21. Czempiński Ludwik, pod Nr. 1855/6— Za­
kroczymska, Czerniakowska od Nr. 1855/6 do Nr. 
1864 i Nr.2166 i od Nr. 2176 do N r.2179b i Nr. 
2181 i Nr. 2183a.

22. E ckert Jan, pod Nr. 3 2 1 /2 — Kościelna, 
Przyrynek, Samborska, Zakątna, Stara i Piesza, 
Nr. 1878, odN r. 1881 do 1890/1, od Nr. 191 l / l 2 
do Nr. 1927, i od Nr. 1870/1 do 1877.

23. Sitkiewicz Stanisław, pod Nr. 2 571 /2— Ry- 
baki i Boleść od Nr. 2545 do 2549, odŃr. 2555ab 
do Nr. 2576, i od Nr. 2582 do Nr. 2584.

24. Wolfin Józef, pod Nr. 547a —  Nowomiej- 
ska Nr. 167/502, F re ta  od Nr. 273 do Nr. 280, 
Podwal od Nr. 499 do Nr. 500c, Długa od Nr. 
547b do 549, S-to Jerska Nr. 1780/1 i 1782 i od 
Nr. 1788 do 1790, Nalewki Nr. 2235.

25. Neubauer Stefan, pod Nr. 4 5 9 —Senator­
ska, od N r. 459 do 4 7 lh , Rymarska od N r. 740 
do 742.

26. Lesser Stanisław, pod N r. 490 /1— Miodowa 
od N r. 484a do N r. 487 i od N r. 489c do N r. 
496, Kapitulna Nr. 535 i Nr. 536, Miodowa 
Nr. 488/588/9, Długa od Nr. 590 do Nr. 501a/592, 
Danielewiczowska od Nr. 615 do 619/20.

27. Prażmowski Aleksander, pod Nr. 546 — 
Długa od Nr. 540 do 552/3/4 i Nr. 556, od Nr. 
578 do Nr. 587 , Miodowa Nr. 489a i N r. 489b, 
Bielańska od Nr. 608 do Nr. 611.

28. Boelkie Samuel, pod Nr. 576, Długa od Nr. 
557, do Nr. 576, Bielańska od Nr. 593 do Nr. 
600a, b, i od Nr. 601a do Nr. 607, Tłomackie od 
Nr. 600c do 600e, f, Przejazd Nr. 643, 644, Ry­
m arska Nr. 739.

29. Male z Karol, pod Nr. 377 —  Krakowskie 
Przedmieście, od N r. 373 do 388.

30. Orauowski Józef, pod N r. 388 — Krakow­
skie Przedmieście od N r. 389 do Nr. 405, i Obo- 
źna N r. 2766a, 2766c.

31. Strashurgier Edward, pod Nr. 4 1 3 f , Kra­
kowskie Przedmieście Nr. 413, 4 14, 415 i od Nr. 
416 do 421, Saski Plac Nr. 413a, 413  '/ja, 413aa, 
413h, Królewska Nr. 413b, 413c, Czysta Nr. 
415a, Kozia Nr. 624 , 625 , 626, Graniczna od N r. 
1077a do N r. 1078c, i Nr. 971.

32. Brunn Krysztof, pod Nr. 4 6 6 — Senatorska 
od N r. 472 do 474/5, Nr. 614a, 635, 478 i 479, 
Nowo Senatorska od N r. 476a do 477b, Wierz­
bowa Nr. 612, 613.

33. Jakubowski Salwian, pod 
cała od N r. 614b do 614m, Trembacka od N r. 
627 do N r. 632, i od N r. 636/7 do N r. 642, 
Nowo Senatorska 634a, 637b, Czysta N r. 638a, 
638b i 638c.

34. Nowodworski Karol, pod Nr. 26 8 0 —Dobra 
od N r. 2795 do Nr. 2798/9 , Nr. 2 8 1 4 a i2 8 1 4 b , 
Dziekanka Nr. 2667 a, b, i 2 6 6 8 , Bednarska 
od N r.2669 do Nr. 2682.

35. Rutkowski Jan, pod N r. 2692 — Furmańska 
od Nr. 2691 do Nr. 2706 , M ularska od Nr. 2710 
do N r. 2714, Browarna od Nr. 2719 do N. 2725.

od Nr. 2726 do 2735/6, Gęsta od N r. 2738 do 
Nr. 2741, Wiślana N r. 2742, 2742/4, Lipowa N r. 
2745a, 2745b i od N r. 2752 do N r. 2754, Radna 
N r. 2758, Leszczyńska, od Nr. 2780 do Nr. 2794b.

37. Wojtaszyński Karol, pod N r. 177 7, Święto 
Jerska od Nr. 1771 do Nr. 1779. (d. n.)

Zarząd Instytutu Muzycznego Warszawskiego, 
powołując się na prawidła o egzaminach kandyda­
tek i kandydatów na Nauczycieli muzyki w d. 12 
Lipca r. z. przez pisma krajowe ogłszone: —  po­
daje do publicznej wiadomości, iż następującym 
osobom udzielił świadectwa kwalifikacyjne na Na­
uczycieli muzyki w Królestwie Polskiem, a miano­
wicie:

Stopnia drugiego, na Nauczyciela muzyki i 
śpiewu Chóralnego p. Karolowi Studzińskiemu.

Stopnia trzeciego, na Nauczycielki muzyki 
na fortepianie: pp. Karolinie Kerntopf, Florenty- 
nie Ruprecht i p. Paulinowi Baranowskiemu, 
(z m. Tykocina) na Nauczyciela muzyki i śpiewu 
chóralnego.—  Prezydujący w Zarządzie, D yrektor 
Apolinary KątskL— Członkowie; Brzowski, Frcycr, 
Nowakowski, Munchhejmer.

Z Petersburga, 7 Marca.
Przez Najwyższy rozkaz do zarządu wojennego 

z dnia 6 lutego (v. s.), posunięci zostali za odzna­
czenie się W służbie, zaliczeni do 10-go okręgu 
oddzielnego korpusu straży wewnętrznej: Na kapi­
tanów, sztabs-kapitanowie: Bzowski i Brzeziński; 
na sztabs-kapitanów, porucznicy: Prześlakiewicz i 
Mostowski; na poruczników, podporucznicy: Wojcie­
chowski, Olszewski, Koicański, Remiszewski, Śli­
wiński, Rubinkiewicz, Osmulski i Sokołowski.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n ,  w skutek przedstawienia 
ministra skarbu do Komitetu żydowskiego i uchwa­
ły tegoż Komitetu, Najwyżej rozkazać raczył w d. 
11 stycznia (v. s.): zamiast § 597 T. IX , p r. o sta 
nach, postanowią: „Kupcy żydzi, którzy przebyli 
10 la t w pierwszej gildji, otrzymują godność dzie­
dzicznego honorowego obywatelstwa, na tychże sa­
mych zasadach, jak  zapisani do tychże gildji ku­
pcy innych wyznań.”

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

kie, a ofiary jakich wymaga to przedsięwzię­
cie, nie są odpowiednie oczekiwanym rezul­
tatom. Dzienni ki amerykańskie donoszą z Me­
ksyku, że jen. Eorey obecnie czuwa nad tern, 
aby wojsko m eksykańskie nie opuściło Pue- 
bli, ponieważ wkrótce m a atakować to miasto, 
a według wiadomości z Puebli, jenerałowie 
meksykańscy m ają zamiar uniknąć spotka­
nia.

W  Senacie włoskim projekt pożyczki pra­
wie nie znalazł przeciwników; po niedługich 
naradach, w których bardziej zajmowmno się 
kwestją polityczną niż finansową, projekt ten 
ogromną większością został przyjęty.

W edług Neue Preussische Zeitung, M arja 
Amelja po świętach W ielkanocnych powró­
ci do Rzymu do swego małżonka, a w po­
dróży tej będzie jej towarzyszył K ról Maksy- 
miljan baw arski.

Italie utrzymuje, że otrzymane przez kontr­
adm irała Vacca instrukcje, dotyczące w ysła­
nia do-portu Pyrejskiego eskadry włoskiej, 
są bardzo ważne i potwierdzają panujące 
w niektórych sferach politycznych przeko­
nanie o zupełnem porozumieniu się gabine­
tu turyńskiego z paryzkim  w kwestji wscho­
dniej. Obecność na wodach greckich eska­
dry włoskiej, wzmocnionej dwoma sta tka­
mi, wzbudziła podobno nieufność Austrji, 
k tó ra  w skutku  tego także wysyła jeden s ta ­
tek  do portu Pyrejskiego.

Wiadomość podaną przez dzienniki nie­
mieckie, jakoby rząd tymczasowy grecki, dla 
oszczędności, zamierzał znieść legacje w P e ­
tersburgu, Paryżu, Londynie, W iedniu, T u­
rynie, Monacbjum i Berlinie, potwierdza i 
Patrie. W szakże niektóre dzienniki nie zu­
pełną jej dają wiarę. Znając sm utny stan 
finansów greckich, nie dziwią się one znie­
sieniu poselstw przy niektórych dworach, 
nie mogących bezpośrednio wpływać na lo­
sy Grecji, lecz powątpiewają aby mogły być 
zniesione poselstwa przy dworach trzech 
mocarstw  opiekuńczych.

W iadomości o zapale w czasie wjazdu 
księżniczki xYleksandry do Londynu, z jakim  
przyjmował ją  lud, podane przez depesze i 
dzienniki angielskie, jak  się okazuje z kore- 
spondencij ze stolicy A nglji, nie były wcale 
przesadzone. (Ind. bel., Patr., Sc/il. Z.)

An|l]a.

Londyn, 7 Marca. W  parlam encie angiel­
skim toczyły się w tych dniach rozprawy nad 
kw estją brazylijską. Times, roztrząsając tak  
samą kwestję jak  i rozprawy nad nią, wynu­
rza przekonanie, iż błądzą ci którzy gam ą po­
stępowanie w tym  względzie rządu angiel­
skiego. Ten ostatni powinien opiekować się 
handlem angielskim i ujmować się za wszel­
ką zniewagę wyrządzoną Anglji. Mówcy (jak  
powiada dalej Times), którzy bronili Brazyiji,

P ro jek t Uchwały Senatu dotyczący organi- 
zacji praw a własności ziemskiej w Algierji, 
został juźf złożony w Senacie, k tóry  dziś w
biurach m iał wybrać komisję z 10 członków _ . . - - -
do zbadania ważnej tej pracy. Rozprawy, pozostają w sprzeczności z przekonaniem sa- 
w których, jak  powiadają, weźmie udział ksią- i m ych naw et władz brazylijskich; co się zaś 
żę Napoleon, m arszałek Pelissier, nam iestuik D’czy ludu zamieszkującego wybrzeża Brazy-
Algierski i kilku jenerałów, którzy służyli 

Nr. 614e—N ie-! w tej osadzie, będą mogły mieć miejsce do­
piero w końcu b. m., lub w początku kw ie­
tnia.

W edług korespondencij z Paryża, osoby 
bardzo zbliżono do Cesarza, przypisują mu 
zamiar odwołania wojsk z Meksyku, a zamiar 
ten tak  bliski ma być urzeczywistnienia, iż 
wkrótce spodziewają ogłoszenia Cesarskiego 
listu  w tym  przedmiocie w Monitorze. Może 
jednakże bez nam ysłu wyrzeczone jakie słów­
ko przez Cesarza, dało powód do tych przewi­
dywań, wszakże nie jes t to niemożebnem,

36. Knauf Ignacy, pod N r. 2710 — Browarna ' gdyż  tru d n o śc i w M e k sy k u  są  bardzo  w iel-

lji, je s t on w rzeczy samej okrutny i naw y­
kły do rabunku. A rtyku ł swoj Times tak  
kończy: „Znając usposobienie zbrodnicze lu­
du pomienionej okolicy, na rządzie brazylij­
skim ciąży obowiązek powstrzymywania go 
od czynów gwałtownych, a jeżeli tego uczy­
nić nie jes t w stanie, powinien go ukarać. 
W  razie nie uczynienia zadosyć tym  dwom 
zobowiązaniom, rząd brazylijski musi wy­
nagrodzić za wynikłe ztąd szkody. Jeżeli 
kupcy angielscy/i zamieszkali w dalekiej sto­
licy Brazyiji, nie pochwalają postępowania 
Foreign Office, ma to jedynie drugorzędne 
znaczenie; oni sami nie narażają się na nie-

RZECZY ST A ROŻYTNICZE

Opisy zabytków  Starożytności, przez Delegację 
wysłaną, z polecenia Rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane
w G u b e b n j i  R a d o m s k i e j  

w latach 1844 i 1846.
2 . P o w ia t  M ie c h o w s k i .

(D a ls zy  c ią y , p a tr z  N r . 57).

Miasto po-duchowne Miechów. Zabudowania 
klasztorne dziś jeszcze są obszerne, pomi­
mo że ich wicie przez niezamieszkanie 
imadło. Mieści się w nich bióro Naczelni­
k a1 Pow iatu , Sąd H °k°ju 1 kasa powia­
tow i W snaniały refektarz stoi pustkami, i 
czuseni S  S l y  jaka trupa aktorów prze­
jeżdża przez Miechów, urządzane s ą w m e m  
teatralne widowiska. Na środku sklepienia 
tej sali wśród rzeźby złożonej unosi się y > 
stanowiący, podobnie jak  krzyż podwojny, 
herb tutejszego zgromadzenia. Herbem za 
samego kościoła był Chrystus z grobu po­
wstający.

Zgromadzenie księży Stróżów Grobu Chry­
stusowego zwanych później Miechowitami, 
Bożogrobcami albo po prostu Krzyżakami, 
nosiło ubiór innych kanoników regularnych, 
ale zupełnie czarny—na płaszczykach w yry­
ty mieli po lewej stronie czerwony podwójny 
krzyż, i podobnyż krzyż złoty na złotym łań­
cuchu na szyi zawieszony Przeor, a raczej
generał te°*o zgromadzenia ( I  raepositus Grcne- 
ralis) W Miechowie mieszkający, miał przy- 
wilej mianowania członków świeckich stró­
żami Chrystusowego Grobu, którzy podobny 
znak podwójnego krzyża albo wyryty na su­
kni albo na wstążce w kolorach czarnym i 
czerwonym zawieszony, nosić byli powinni. 
Znaki te nazywano orderami Miechówskiemi, 
R zbytnia w ich otrzymaniu łatwość sprawiła,

że noszenie ich (wyjąwszy przypadki religij­
nych uroczystości) za śmieszność uważano.

Szczególną tutejszego kościoła ciekawością 
jest kaplica z Grobem C hrystusa Pana, zupeł­
nie w kzstałcie i wymiarach kaplicy Jerozo­
limskiej wzniesiona, pod nią spoczywa ciało 
Ks. Szymona Naldelskiego, urodzonego w L e­
lowie, kapłana i historjografa tutejszego zgro­
madzenia. Miejsce jego spoczynku wskazuje 
kam ień ze stosownym napisem.

Oprócz niego w samym kościele, Ks. To­
masz Nowiński Biskup Biblijski i ostatni pro­
boszcz G eneralny Miechowski poświęcił m ar­
m urową tablicę pamięci założyciela kościoła, 
Jax y  z Miechowa, a na ścianach zawiesił m a­
lowane na blachach portrety  niektórych 
swych poprzedników mianowicie Ks. Macieja 
Łubieńskiego, poprzednio Arcybiskupa G nie­
źnieńskiego, zmarłego r. 1652, Ks. 8 . Stępkow­
skiego z r. 1742, Ks. F lorjana Bujdeckicgo 
zmarłego 1765 r. Ks. Jan a  Radlińskiego z r.

M ateusza Bujdeckicgo zmarłego r.

Nagrobki świeckich osób znajdują się ty l­
ko dwa, oba dzisiejszego wieku.

Miasto prywatne K siąż Wielki. Miasteczko to 
stanowiące dziś część Mirowskiego czyli P iń - 
czowskiego M argrabstw a, było pierwotnem 
dziedzictwem Toporczyków i gniazdem zna­
komitej rodźmy Łęczyńskich, w których ręku  
do r. 1541 zostawało, następnie przeszło po 
kądzieli w dom Barzów, a w końcu 16-go 
wieku przez P io tra Myszkowskiego B iskupa 
Krakowskiego dla rodziny Myszkowskich na- 
bytem, i przez Zygmunta Myszkowskiego do 
ordynacji wcielone zostało. Zamek opodal 
za miastem wznoszący się, w 17-tym wieku 
wystawiony, przed kilku latami był odnowio­
nym, przy czem cokolwiek postać jego zmie­
niono. Okazały ten gmach i wewnątrz boga­
to m arm uram i przyozdobiony, do dziś dnia 
jest głównem siedliskiem Margrabiów.

1 arafjalny kościół tutejszy niewiadomo 
kiedy założony został, tyle tylko pewnego, że

za panowania L u d w ik a  króla w końcu 14-go 
stulecia istniał, i że w wiekn 16-tym  przez lat 
kilkadziesiąt w ręku kalwinów zostawał. B u­
dowa jego dosyć ma starożytnego charakteru. 
W ew nątrz staraniem Ks. Brachm ana probo­
szcza tutejszego pomalowany, pomiędzy inne- 
mi ciekawości&mi ma cudowny obraz Boga 
Roclzicy.

Trzy bardzo piękue nagrobki rodziny B a­
rzów i Tęczyńskich, w kaplicy M argrabskiej 
grobowiec P io tra  M ysłow sk iego  B iskupa 
Krakowskiego, a w zakrystji na ścianie po­
malowane proboszczów portrety z krótkim  
każdego z nich życiorysem. Z napisów tych 
dowiedzieć się można, że do r. 1510 probo­
szczem księzkim był Ks. Leonard Czarnecki; 
do r. 1534 i Stanisław Strachocki, po którego 
śmierci kościół do użytku Kalwinom  oddany 
został, lecz pomimo tego proboszczów katoli­
ckich ciągle mianowano, z tych  ostatni Ks. 
Jan  Ostro wieki umarł w r. 1542. W  r. 1572 
proboszczem w Książu był Ks. J a n  Chodzi- 
szewski, a miasto Książ było dziedzictwem 
Jan a  Barzi, który wydaliwszy z niego K al­
winów, kościół Katolikom napowrót oddał. 
W  r. 1610 um arł Proboszczczcm Księzkim Ks. 
Seweryn Dunin; w r. 1628 K s. Łukasz Gór­
nicki; w r. 1636 Ks. P io tr Kocimiński, za k tó ­
rego probostwa tutejszy obraz Najświętszej 
P anny  pierwszy raz cudami zasłynął. W  r. 
1659 Ks. Jan  Babecki; r. 1671, Ks. Stanisław 
Szembek kanonik Krakowski; r. 1682, Ks. 
Michał ze Słupowa Szembek Sufragan K ra­
kowski; r. 1727, Ks. Adam Komorowski K an­
clerz K atedralny Krakowski; r. 1737, Ks. Raj­
m und Jezierski z Zakonu Kaznodziejskiego,Bi­
skup Bachoneński; r. 1739, Ks. Michał Trze­
biński Kanonik Krakowski; nareszcie w roku 
1763 zainstalowany został na probostwo, Ks. 
Adam  Brachm an, za którego te wszystkie 
malowania zostały wykonane. W  historji tej 
są bezwątpienia p rzerw y , najważniejszych 
atoli szczegółów dla kościołaKsięzkiego z niej 
doczytać się można.

Kościół księży Augustjanów wystawiony

został za panowania Ludw ika króla, a w  ere­
kcji jego znajduje się wzmianka o kościele 
parafjalnym  jako już istniejącym. W  następ­
nych czasach kilkakrotnym  ulegał pożarom, 
a ostatni raz w r. 1835 zupełnie pogorzał, i z 
gruntu m usiał być odnowionym. Z dawnej 
jego budowy pozostały tylko m ury i sklepie­
nie w części kapłańskiej w całości.

Bibljotcczka przy tym  kościele jes t niezłą 
i porządnie utrzymywaną.

Wieś prywatna C/iroberz. W  tej wsi dziś do 
M argrabstwa Pińczowskiego należącej, zbu­
dował król Bolesław Chrobry mały zameczek 
nad Ardą, k tóry  od niego Chrobcrzem nazwa­
ny został. Zamek ten  w r. 1290 dany był na 
mieszkanie wygnanem u z W ęgier Andrzejo­
wi bratu W ładysław a IV, krótko jednak w 
nim przebywał bo go brat w r. 1291 przez 
najętych od siebie ludzi utopieniem w- Nidzie 
życia pozbawił. Odpoczywał w nim także K a­
zimierz W ielki po nieszczęśliwym wypadku 
na polowaniu pod Przedborzem. W połowie 
jednak 16-go wieku żaden ślad m urów nie 
istniał, i ówczesny dziedzic Chrobrza S tani­
sław Tarnowski wystawił dla pomieszkania 
niewielki pałacyk, który potem Myszkowscy 
następni dziedzice znacznie zwiększyli. Ale 
i ta  budowla runęła, a z dawnego zamku Oho- 
brego mały tylko pozostał wzgórek.

Założenie kościoła parafialnego powszech­
nie temuż Bolesławowi Chrobremu jest p rze­
pisywane. W  wieku jednak 10-tym  był od- 
nawianym, a w r. 1570 na nowo przez Ks. M ar­
cina Białobrzeskiego Opata Mogilskiego iS u -  
fragana Krakowskiego, poświęconym został. 
W  ostatnich czasach w yrestaurow ali go w r. 
1830 w łasnym  kosztem parafjanie.

Kościół ten m a wewnątrz 8 nagrobków, z 
tych 2 mianowicie i dawnością i pięknością 
w ykonania na uwagę zasługują, to j e s t : Ks. 
Zbigniewa Ziółkowskiego Kanonika Krakow - 
skiego i Proboszcza tutejszego zmailego i. 
1563 w 78 roku życia i Stanisława Tarnow­
skiego W ojewody Sandomierskiego, zmarłe­
go r°156S. W  obu grobowcach leżą z kam ie­

nia wekowane figury zm arłych w całych po­
staciach, a ostatni oprócz tego bogatemi zna­
mionuje się przyborami. Szkoda że część na­
pisu pod nim zniszczona. Późniejsze nagrobki 
są: Ks. Jan a  Bobrzynowrskiego P lebana Chro- 
berskiego, zmarłego r. 1649, Ks. W aw rzyńca 
Porowskiego, zmarłego r. 1673, Ks. W ojcie­
cha Kazimierza Staszewskiego A kadem ika 
Krakowskiego i Chroberskiego P lebana zmar­
łego r. 1710, W ojciecha Gółucho Wskiego, 
dziedzica na Rudawie i Niegosławcu zmarłe­
go r. 1671, Michała na Żywcu i Piaskowej 
Skale hr. Wielopolskiego zmarłego r. 1809 
w Krakowie i Jan a  Jaślcjewicza 1). Medycy­
ny zmarłego tegoż samego roku.

Oprócz tego kościoła był jeszcze w Cbro- 
brzu inny  pod wezwaniem S-tej Barbary. 
Siad o tym  kościele znajduje się w wizycie z 
r. 1783. Niewiadomo jednak co się później z 
nim  stało.

Miasto prywatne Działoszyce. Założone zosta­
ło w  r. 1409 przywilejem króla W ładysław a 
Jag iełły  na prośbę Michała z Bogumiłowie 
Kasztelana Lubelskiego. Później należało do 
Ostrorogów a następnie Ożarowskich.

W zmianka w  aktach kościelnych odnosi 
żalożcnio tutejszego kościoła parafialnego do 
czasów Iw ona Odrowąża Biskupa Krakow­
skiego to jest do początku 13-go wieku. Mu­
ry jednak jego świadczą, że jeżeli nie w 14-m 
wieku od fundamentów powstał, to przynaj­
mniej w tym  w ieku z gruntu był przerabia­
n y —kościół ten acz w  małych wymiarach w y­
stawiony, należy do najpiękniejszych pomni­
ków gotyckiego budownictwa -w Polsce, a 
stojąclia  wyniosłym  pagórku, szczyty swego  
dachu nad daleką unosi okolicą.

Ściany jego są z ciosu, dach gontem po- 
kryty,—część kapłańską wspierają skarpy, u  
góry misternie zakończone; k ru ch ta  od strony 
północnej i kaplica od strony południowej 
później są przybudowane. W ew nątrz jest 
sklepiony i m a 4-y nagrobki; z tych  dwa po­
święcone są tutejszym  proboszczom.jako to: Ks. 
Janow i Żmudzkiemu Kanonikowd Szkalm ir-
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bezpieczeństwo osobiste; lecz statki angiel­
skie mają zupełne prawo do opieki ze strony 
rządu angielskiego”.

Brazylja przeto je s t z góry ostrzeżona-, prze­
m awiają do niej wyraźnie, że będzie musiała 
drogo zapłacić za zniewagę zrządzoną fladze 
angielskiej. Postępując w ten sposób, An- 
glja wywołuje wszędzie nienawiść dla siebie; 
tak  między innemi w Japonji, zdołała ona o- 
burzyć ludność przeciw wszystkim  europej­
czykom.

Takie w ogóle myśli wywołuje Times swym 
artykułem . Lecz Daily News nie podziela jego 
w tym  względzie przekonań, i silnie powstaje 
na rząd augielski. W  tern ostatniem piśmie 
powiedziano między innemi: „Ton w jak im  
m inisterstw o spraw zagranicznych przemawia 
w ostatniej swej korespondencji, dotyczącej 
tak  ź)o prowadzonego sporu z Brazylją" zasłu­
guje na naganę i nie zgadza się z zapewnienia­
mi danemi przez hr. Russella co dogotowości 
jego utrzym ania na przyszłość przyjacielskich 
z rządem brazylijskim  stosunków ”. Daily News 
oświadcza, że można było postąpić w tej kwe- 
stji z większą oględnością i przypomina w 
tym  względzie k ilka wypadków, w których 
rząd angielski dał dowody daleko większeo-o 
um iarkowania. „Przed kilku laty  (powiada 
dalej ten dziennik), rząd paragwajski uwięził 
poddanego angielskiego, którego skargi poparło 
energicznie angielskie m inisterstw o spraw za­
granicznych; lecz pomimo iż żądano satysfak­
cji i wynagrodzenia pieniężnego, załatwiono 
nareszcie spór w ten sposób, iż nic nie otrzy­
mano, a pomimo to rząd angielski nie inter- 
wenjował zbrojnie. Niedawno w Lim a kon­
sul angielski został zamordowany w swem 
własnem  mieszkaniu, a pomimo to m inister­
stwo angielskie spraw zagranicznych nic 
mściło* się za to okrutne m orderstwo w po­
dobny sposób, w jak i w w ypadku mniej­
szej wagi adm irał W arren  postąpił w Rio- 
Janeiro. W  ostatnich czasach rząd fran- 
cuzki, mając ważne powody do żądania od 
P eru  zadosyć uczynienia, dał tomu krajowi 
dość czasu do zgodnego załatwienia sporu, 
przyczem ani blokował Callao, ani też nie 
zabrał żadnego statku peruwiańskiego. W  po­
dobnych wypadkach niezbędna je s t oględność, 
a m inisterstwo angielskie spraw zagranicz­
nych pobłądziło w tern, że przekroczyło gra­
nice spokojnego roztrząsania kwestji i wola­
ło dopuścić się postępowania gwałtownego, 
którego skutki możebne niepokoją kraj cały, 
życząć sobie, ażeby lord Palm erston przywró­
cił sporowi ograniczono rozmiary, jak ie  ta­
kowy miał z początku”.

Austrja.

Wiedeń, 10 Marca. Potw ierdza się wiado­
mość, że hr. Porgacz, kanclerz nadw orny wę­
gierski, otrzymał z wyższego ram ienia pole­
cenie sformułowania nareszcie i zakom uni­
kowania swych propozycij co do rozwiąza­
nia kwestji węgierskiej. Zapewniają, że Ce­
sarz przypomniał o tern węgierskiemu kan­
clerzowi naawornemu najednem  z ostatnich 
posiedzeń rady ministerjalnej, na którem roz­
trząsana była kwestja siedmiogrodzka (w 
przedmiocie zwołania sejmu siedmiogrodzkie­
go i t. p.), przyczem m onarcha miał przem ó­
wić do tego inęża stanu w ten sens: „Teraz, 
kochany hr. Forgaczu, staraj się abyś nie po­
został dłużej w tyle za hr. N adasdy”.

W  propozycjach królewskich, dotyczących 
zwołania sejmu siedmiogrodzkiego, pierwsze 
miejsce zajmuje w ynurzenie przekonania, że 
sejm ten poszle na radę państw a swych repre­
zentantów.

Francja.

Paryż, 8 Marca. A m erykańska korespon­
dencja Monitora, od dwóch dni mówi o roz­
szerzeniu się w północnych stanach usposo­
bień pokojowych. Inne zaś dzienniki poda­
ją  zupełnie sprzeczne wiadomości. L ist z 
W aszyngtonu z przeszłego miesiąca, wyja­
śnia niejako powód tej sprzeczności w wia­
domościach. W edług tego listu, tak powsze­
chne jest znużenie walką, że wszyscy pra­
gną pokoju; lecz w obecnym stanie, żadne 
z dwóch wielkich stronnictw  nie chce przy­
jąć na siebie odpowiedział ności za podobny 
krok, k tóry  wszyscy uważający za krzyw ­

dzący miłość własną narodową. Demokraci 
zatem i republikanie zgodzili się, nie porozu­
miewając się z sobą, poczynić jeszcze osta- 

( teczne wysilenie wojenne, co nie przeszko- 
I dzi im rozdzielić się z sobą stosownie do re- 
! zultatów wielkiej wyprawy do Stanów skon- 
[ federowanych.

W szystkie listy z Hiszpauji, zgadzają się 
1 na to, że bardziej nadzwyczajna niepopular- 
j  ność Naryaeza, przeszkodziła urzeczywist- 
j  nieniu kombinacji, mającej go postawić u 
j  steru rządu, niż uiezgodność jego programu 
z zasadami Królowej. Pokazuje się także, 
iż Królowa Izabella chce wziąć czynniejszy 
osobisty udział w sprawach zarządu. Patrie 
powiada w tym  względzie: „P iszą nam
z M adrytu, że Królowa z podróży swej po 

I prowincjach, gdzie, jak  wiadomo, przyjmo- 
i waua była z wielkim zapałem, przywiozła 
j  bardziej rozwinięte uczucie osobistej iuicja- 
1 ty wy i czynnie zajmuje się sprawam i pań­
stwa. Z własnego popędu odmówiła za­
twierdzenia projektu rozwiązania korte- 
zów, przedstawionego przez 0 ’Donuela. 
Stanowczo oświadczyła byłemu prezesowi 
gabinetu, iż przyjmuje jego dymisję, nie bez 
ubolewania wszakże rozłączając się z mężem 
stanu, którego zdolność i poświęcenie umie 
ocenić. Królowa do drugiej godziny w nocy 
była obecna przy naradach, w chwili two­
rzenia się nourego gabinetu. Taka zmiana 
w postępowaniu Królowej, spraw iła bardzo 
dobre na publiczności wrażenie.”

L isty  z M adrytu, dzisiaj nadeszło, przewi­
dują, że kortezy zostaną otwarte 21-go b. m., 
a nie 1-go kwietnia, jak  głoszono. Gabinet 
Mirafloresa, został z wielką powagą przyję­
ty przez różne stronnictwa, lecz opinja pu­
bliczna nie zapowiada mu wielkiej żywotno­
ści i trwałości.

Decyzja, na zasadzie której wojska krajo­
we algierskie, także będą powoływane na 
załogę do Paryża, ma. większe znaczenie, ani- 
żeliby się na pozór zdawało. Postanowienie 
to, zostaje w związku z zamiarami, k tóre da­
ły powód do listu cesarskiego i zapowiedzia­
nej Uchwały senatu. Zam iary te są nastę­
pujące: do zasady moralnej sprawiedliwo­
ści, nadającej czy przywracającej arabom 
pewne prawa, przyłączyła się zasada intere­
su społecznego i materjalnego, poczerpnięta 
z dostrzeżeń i uwag nad przeszłością, pod 
względem rezultatów trzydziestodwuletniego 
zajęcia. W" istocie trudno dopatrzeć po­
myślnych skutków  i postępu osadników eu­
ropejskich. W szystkie osady daleko po­
myślniej postępują. Z takiej przeszłości tru ­
dno było wróżyć o świetniejszej przyszłości. 
Zatem  dla utworzenia pomyślniejszej p rzy ­
szłości, należy się oprzeć i na żywiołach 

i arabskich i na ludności pochodzącej z Eu- 
I ropy.

W spom inano już  o antagonizmie pomiędzy 
kandydatam i demokratycznemu przy nadcho­
dzących wyborach w Paryżu, a mianowicie 
mówiono o współzawodnictwie pomiędzy p. i 
H avin a p. P icard, w jednym  z okręgów wy- I 
b o r c z y c h  P a r y ż a ,  d o  k t ó r e g o  o b y d w a j  r o ś c i l i  
sobie prawa. Spodziewano się wszakże, że 
układ, jak i położy koniec temu rozdwojeniu.
1 )ziś rano na zebraniu u p. Caruet, postano­
wiono, że żadeu z wychodzących deputowa­
nych nie może przywłaszczać sobie prawa, 
do któregokolwiek okręgu wyborczego, po­
nieważ rozdział na okręgi uległ zmianom. 
Zdaje się wszakże, że jeszcze nie zostały wy­
czerpane wszystkie środki pojednawcze i że 
współzawodnictwo to zostanie usunięte. J e ­
dnakże dotąd p. H avin nie ustąpił, jak  to 
głoszono. K andydatem  rządowym w spor­
nym okręgu wyborczym będzie podobno je ­
nerał P erro t.

Włoelij

Turyn, G Marca. Od czasu uchwalenia w 
izbie deputowanych pożyczki, dzienniki miui- 
sterjalne nie tracą nadziei utworzenia się na 
nowo dawnej większości, a tak zwane trzecie 
stronnictwo wierzy w możność, wprowadze­
nia niektórych z swych przcwódców do gabi­
netu. D la tego pogłoski o zmianach w gabi­
necie zasługują na uwagę, choćby się nie 
sprawdziły. Zapewniają mianowicie, że p. 
dfe Negro pragnie, uwolnić się od swych obo-

] wiązków, co nie jest uieprawdopodobnem, 
gdyż m inister m arynarki nie spoczywa tu na 

■ różach. Jenerał Menabrea, skłonny jes t do 
i przyjęcia powtórnie tego obowiązku, ażeby 

opróżnić miejsce w wydziale robót publicz­
nych dla p. Sella. Ponieważ choroba p. Paso ­
liniego przedłuża się, może także otworzy się 
nowy wakans w gabinecie, ale czy dla p. L a 
Farm a, tego na pewno wiedzieć nie można.

P raktyczny rozum W łochów nakazał mil­
czenie wszystkim różnicom zdań i gabinet 
zręcznością swą potrafił zjednać sobie wszy­
stkich znakomitszych mężów stu nu. Dziś we 
Włoszech panuje tylko jedno uznanie, a za­
tem i jedna wola: unikania wszelkich drażli­
wych i bezużytecznych rozpraw, ażeby u trw a­
lić adm inistracyjną i wojskową potęgę kraju, 
zapewnić kredyt i rozwinąć bogactwo handlo­
we. Celem tego, jest uczynienie kraju tak 
silnym  i bogatym, aby kiedy zdarzy się sto­
sowna chwila, był w* stanie z nieprzełamaną 
powagą zażądać i uzyskał główny przedmiot 
jego życzeń: Rzym i W enecję.

Dziś krążyła pogłoska, że nastąpiła już zgo­
da co do pożyczki pomiędzy p. M inghettira 
a Adolfem.Rotszyldem. M inister skarbu za­
pewnił temu bogatemu domowi bankierskie­
mu 500 milionów fr.; pierw iastkowo zgadzał 
się on tylko na 300 milionów fr., adorn Rot- 
szylda żądał całych 700 milionów fr. W ed­
ług układu rząd będzie otrzym ywał czystego 
66 ‘/a fr. za sto.

Na meetingu w Neapolu, między innemi 
wyrażono życzenie przeniesienia stolicy 
W łoch do jednego z miast, leżących bliżej 
granicy rzymskiej. W e W łoszech meetingi 
zaczynają się mnożyć i niejako zajmują już 
miejsce pomiędzy instytucjam i publicznymi, 
a chociaż włosi nie są tak flegmatyczni 
i tak zimni jak  anglicy, dotąd na żadnem po- 
dobnom zgromadzeniu tak  na północy jak  i 
na południu, nie miały miejsca żadne niepo­
rządki, ani krw aw e starcia, bez których, jak 
zapewniał p. Baroche przy rozprawach nad 
adresem w ciele prawodawczem nie obeszło- 
by się we Francji. Tymczasem tu wszędzie 
panował wzorowy porządek i spokojność. 
W  Brescji na podobnem zebraniu roztrząsa­
no najważniejsze i najwyższe interesa kraju 
i uchwalono zachęcić gabinet do wzmocnienia 
państwa. Tym sposobem nie osłabia się, ale 
powiększa działalność rządu. Zebrania takie 
okazują najlepiej usposobienia kraju, oświe­
cają gabinet, nie związując mu wcale rąk.

M inister spraw wewnętrznych ma "utwo­
rzyć sześć zakładów karnych rolniczych dla 
małoletnich przestępców. K ierunek tych 
zakładów zamierza on powierzyć zakonni­
kom z Mont-Cassin, gdzie jeden z takich 
zakładów ma być urządzony, zakonnikom, 
którzy ciągle odznaczali się przychylnością 
dla rządu i ścisłem spełnianiem swych du­
chownych obowiązków. Utworzenie tych 
zakładów, nieodzownie je s t potrzebne dla 
poprawy pod względem moralnym młodych 
przestępców.

WIADOMOŚCI TELEGKAFIGZNE.
Turyn, 10 Marca. Dziś skończyły się w so­

nacie rozprawy nad projektom pożyczki. Pp. 
Sciałoja i Revel mówili za projektem, m ini­
ster skarbu popierał swoje sprawozdanie. G a­
binet w odpowiedzi na mowy kilku członków 
senatu, którzy się zapuścili na pole zewnętrz­
nej polityki, odpiera czyniony mu zarzut, ja ­
koby przyjął politykę zrzeczenia się, zape­
wniał przeciwnie, że zamierza sprowadzić 
kwcstję rzymską na drogę właściwych zasad, 
żo się będzie opierał na program ie-Cavoura i 
uchwale parlam entu. Oświadczenie to mini­
sterstw a zostało przyjęte z żywem zadowole­
niem. P ro jek t do praw a został przyjęty 116 
głosami przeciw 5.

Praga, 10 Marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu sejmu, k tóre trwało dziesięć godzin, po 
burzliwych rozprawach, została przyjęta u- 
chwała większości przeciw w n io sk o w ip .P a ­
łuckiego, co do zmiany w urządzeniach wy­
borczych.

Londyn , 10 Marca. Ajencja Reutera otrzym a­
ła z Konstantynopola depesze pod datąO b.m.

j Między P ortą  a Czarnogórzcm nastąpiły no- 
j  we układy. P o rta  zrzeka się zamiaru wzuie- 
j sienią warowni, a książę czarnogórski porę- 
i cza utrzym anie pokoju.

Ale/csandrja, 9 Marca. Ism ail Pasza przybył 
z powrotem. Miasto urządziło na jego przyję­
cie uroczystości i iłluminacjc, Szambelan k ró­
la włoskiego wręczył wice-królowi wielką 
wstęgę orderu śś. Maurycego i Łazarza. Pan 
Tastu, ajent i konsul jeneralny Francji w Ale- 
ksandrji, był przyjmowany z wielką okaza­
łością. W ice-król wyjechał do Kairu.

Madryt, 9 Marca. Posiedzenia kortezó w roz­
poczną się dopiero po W ielkiejnocy.—Dono­
szą z Lizbony, że kapitaliśei portugalscy i 
zagraniczni poszukują w Afryce odpowie­
dnich do upraw y bawełny gruntów.

Londyn, 11 Marca. Parostatek City of Wa­
shington przywiózł wiadomości z Nowego- 
Jo rk u  z 28-go lutego, Krążyła tam pogłoska, 
że 5,000 murzynów, dowodzonych przez bia­
łych oficerów, miało wkrótce przedsięwziąć 
wyprawę do ludnych okręgów Południa, 
w celu powołania tamecznych niewolników 
do broni. Podług innej pogłoski, kongres 
zamierzał przed rozwiązaniem się postawić 
panu Lincoln pytanie, jakiej polityki zamie­
rza trzymać się na przypadek pośrednictwa 
ze strony mocarstw europejskich. Praw'o 
o spisie wojskowym, zostało przez kongres 
zatwierdzone. Do 20-go lutego ani Charle­
ston, ani Vicksburg nie były atakowane. Za­
mach morderczy na życie jenerała B anks 
w Nowym Orleanie,.nie powiódł się. Dzien­
nik Savannah Republican donosi, że dwa pa­
rostatk i zawinęły bez najmniejszej trudno­
ści do Charlestown, przez co blokada w rze­
czy wis tości nie istnieje.

Berlin, 11 Marca. Izba deputowanych wy­
kreśliła dziś 30,000 z funduszów tajnych mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych. P ostę­
powcy wczoraj postanowili, żo wypracowa­
ny przez ich komisję projekt do prawa o cy­
wilnej odpowiedzialności ministrów, ma być 

jako poprawka, wniesiony przez jednego 
z członków, do komisji ustanowionej przez 
izbę dla roztrząśnięcia projektu o odpowie­
dzialności ministrów.

Berlin, 12 Marca. Bank frauenzki zniżył 
dyskonto do 4 '/2.

Wiedeń, 11 Marca. General Correspondent far  
Oesterreich zapewnia, żo dekret zwołujący 
sejm siedmiogrodzki, ogłoszony zostanie naj­
dalej w pierwszych dniach kwietnia, i że 
wkrótce przyjęte będą postanowienia wzglę­
dem sejmu węgierskiego.

Paryż, 11 Marca. Książę Reuss wyjechał do 
Berlina, a książę Mettoruich jutro ma się udać 
do W iednia.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
— Dzień wczorajszy był niepogodny, nie­

bo pochmurne, do godziny 9-ej rano pano­
wała gruba mgła, w nocy poprzedniej deszcz 
p a d a ł .  Średnia tem peratura dnia jest 1 '/, 
stopni l i ć a u m u r a , — n a j w i ę k s z e  c i e p ł o  p o  po­
łudniu Wynosiło 3 stopnie,— w nocy '/3 sto­
pnia zimna. Od godziny 1 0 - e j  rano barometr 
opadał, średnia jego wysokość jes t 746,66 
milimetrów. W ia tr panował m ierny połu­
dniowo-wschodni, wieczorem mocny. E le­
ktryczność 17 stopni. O statnia kw adra o 
godzinie 8-ej m inut 30 w wieczór.

— W e wsi Kutny, gm. Lipin, pow. Zamoj­
skim, dnia 4 Stycznia r. b., wszczął się pożar, 
k tóry zniszczył dwa domy mieszkalne i dzie­
więć zabudowań ekonomicznych, ubezpieczo­
nych na rs. 390; prócz tego spaliły się: zboże, 
pasza, odziej i rozmaite narzędzia gospodar­
skie, wartujące około rs. 640. Przyczyna po­
żaru niewiadoma, leuz domyślają się, że tako­
wy nastąpił z podpalenia przez nieziianoo-o 
złoczyńcę.

— W dniu 9 Stycznia r. b., na przedmieściu 
Szczebrzeskim, w* pow. Krasnostawskim, zna­
leziono w stodole nieżywego P aw ła Zawi­
ślak, k tóry  miał brzuch nożem przerżnięty. 
Spraw ca tćgo m orderstw a dotąd niewyśledzo- 
ny, lecz pada podejrzenie, że żona zamordo­
wanego wraz ze swą m atką dopuściły się te ­
go czynu.

— W  roku upłynionym  ludności rzemieśl*
niczej znajdowało się w W arszawie 8.064, a 
w tej liczbie: szewców 1,433, krawców 844, 
stolarzy 662, rzeźników 405, mularzy 329, cie- 
śli337, piekarzy 301, ślusarzy 276, kowali 

1 d.; —co się zaś tycze produkcji, ta po-
i ua? onnała. Jak  następuje: rzeźnicy na rs. 
i,ooi,d90, piekarze na rs. 978,640, mydlarze 

j na rs. 519 370 szewcy na rs. 473,207, kraw - 
i cy na rs. 319,990, stolarze na rs. 282,506, cie­
śle na rs. 114,450, kowale na rs. 105,390 i t. 
d .;~  w tymże roku znajdowało się fabryk w y­
robów  bawełnianych i połbawełnianych 33, 
w tych zatrudnionych było robotników 97, 
wartość produkcji rs. 46,416; fabryk wyrobów 
jedwabnych i mieszanych z jedwabiem 21, li­
czba robotników 24, wartość produkcji rs. 
14,383.

. Biewernaja Poczta ogłasza wyciąg z dzia-
1 nnnisterstw a spraw  wewnętrznych R o­

syjskiego, za r. 1860, — z którego podajemy 
wiadomość o pracach statystycznych tegoż 
m inisterstwa. I  tak: 1) Opracowywano i przy­
gotowywano wydawnictwo tablic statystycz­
nych za lata 1857 i 1858, oraz obrabiano 
wiadomości o ludności podług- I0-o-o spisu o- 
góluego. 2) W ydano badania dotyczące lu­
dności poddańczej, skreślone przez radcę taj­
nego Trojnickiego, zarządzajcego oddziałem 
statystycznym. 3) Opracowywano i przygo­
towywano do druku wykazy wszystkich miej­
scowości zasiedlonych w Cesarstwie. (Do­
tychczas wydano wykazy miejscowości osie­
dlonych gubernij: archangielskiej, astrachań­
skiej, moskiewskiej, połtawskiej, riazanskiej, 
saratowskiej, twerskiej, tulskiej i obwodu be- 
sarabskiego). — /  liczby dawniejszych prac 
komitetu statystycznego, ukończonych w r. 
1859, roztrząśnięto i zatwierdzono w radzie 
państw a następujące: a) P ro jek t nowego roz­
działu gubernij na cztery klasy i ośm grup, 
stosownie do ich sił produkcyjnych i dobro­
bytu mieszkańców, przyjęty został przez ra ­
dę państwa za podstawę w rozkładzie powin­
ności ziemskich w obecnem trzechleeiu od r. 
1860 do 1863; i b) zatwierdzony projekt u sta­
wy o organizacji kom itetów statystycznych 
gubernjaluych i obwodowych. -— Można się 
spodziewać, że po wprowadzeniu w w ykona­
nie tej ostatniej ustawy, działalność guber- 
njalnych komitetów statystycznych, uzysku­
jąca kierunek adm inistracyjno-naukowy, i po­
dległa o ile możności kontroli nauki i opiuji 
powszechnej, przyuiesie korzyść istotną. — 
Posyłany w r. 1859, z Najwyższego zezwole­
nia zagranicę, dla zbadania statystyk i admi­
nistracyjnej, redaktor sekcji statystycznej von- 
Buschen, powrócił i przedstawił szczegółowe 
sprawozdania o stanie statystyk i w sześciu 
najoświeeeńszych państwach europejskich; 
gdy jednak w tym  roku nigdzie w Europie 
zachodniej nie przedsiębrano najważniejszej 
czynności statystycznej, t. j. spisu ludności, 
dla zbadania której p. von-Buschen głównie 
był wysyłany za granicę, a na r. 1861 nazna­
czono zostały spisy* ludności w Anglji iF ra n -  
aji, przeto m inisterstwo wyjednało N ajw yż­
sze zezwolenie na powtórne wysłanie za g ra­
nicy you B u sc h e u a  wraz z drugim redaktorem  
S6KCJ1 statystycznej. — Oprócz tego, von Bu- 
schen i członek sekcji statystycznej W ernadz- 
ki, z Najwyższego zezwolenia brali udział w 
odbytym 1860 r. w  Londynie czwartym kon­
gresie stoty sty cznyin międzynarodowym, w 
charakterze urzędowych przedstawicieli R o­
sji, i wybrani tam zostali na wice-prezesów 
wydziałów ' kongresu. Przedstawione przez 
nich szczegółowe sprawozdania o decyzjach 
kongresu wzięto na uwagę przy organizacji 
części statystycznej w Rosji.

"W dniu 9-m b. m., jako w uroczystość 
bS. apostołów Cyryla i Metodego, tysiącle­
tnia rocznica zaprowadzenia u słowian zacho­
dnich wiary chrześciańskiej, obchodzoną by­
ła z wielką okazałością w całych Czechach i 
na Morawie. W  Pradze, w dniu tym odbyło 
się solenne nabożeństwo w kościele m etropo­
litalnym  8 w. W ita  na zamku królew skim , 
celebrowane przez kardynała arcybiskupa 
Szwarcenbcrga, k tó r y  w przeddzień tej uro­
czystości, o 3-ej po południu, o d p r a w i ł  tak ­
że sam w tymże kościele nieszpory i odśpie­
wał litanję czeską, poczem odbyła się proce­
sja do kaplicy 8 w. W acława. Przez całą okta-

skiemu, zmarłemu r. 1739, k tóry  lat 48 przy 
kościele Działoszyckim pracował i Ks. Onu­
fremu Dobińskicmu K anonikowi K atedralne­
m u Chełmskiemu zmarłemu r. 1807. Kościół 
ten  nosi ty tu ł S-tej Trójcy. Oprócz niego był 
w* Działoszycach inny pod wezwaniem S-go 
Leonarda, ale-ten z pozwolenia Rządu sprze­
danym  i rozebranym został, a m aterjałów z 
niego na wybudowanie kamienicy w mieście 
użyto. B yła to pewnie ona Iwanowska fun­
dacja, o której wizyty tutejszego kościoła ja ­
ko o kościele parafialnym  wspominają, co 
tern bardziej prawdopodobnorn się zdaje, że 
stała na dziedzińcu plebańskim. W  później­
szych czasach kościółek tep był parafjalnym.

Miasto po-duchowne Skalbmierz. W  dawnych 
czasach Skarbimierz (Scarbiria) miasto to 
starożytne w 13-tym wieku występuje. W  r. 
1236 zająwszy go Konrad z Mazurami, oszań- 
cował kościół robiąc z niego pewien rodzaj 
warowni. W  r. 1240 Tatarzy uląkłszy się tak  
uzbrojonego zamku, odstąpili od Skarbinie- 
rza i ze zdobyczą uchodzić zaczęli. W  r. 1242 
Konrad pragnąc dostać w ręce niechętnych 
inu Małopolan, nakazał zjazd do Szkalbmirza 
pod pozorem narady nad środkami obrony 
przeciw Tatarom, i na tym  zjeździe w szystką 
n ieprzychylną szlachtę pojmawszy do Mazo­
wsza odesłał. W r. 1342 nadał mu prawo 
Niemieckie wynagradzając k rz y w d ę  uczynio­
ną m iastu przez erygowanie w jego pobliżu 
nowego m iasta Sokołowa.

Miasto SzkaTbmierz było własnością du­
chowną i do B iskupów Krakowskich nale­
żało. Jeden z nich około r. 1300 w ystaw ił w 
niem okazałą kolegjatę z ciosowego kamienia, 
cokolwiek w odmiennym od innych spółcze- 
snych budowli stylu. Odmienność ta  leży głó­
wnie w dwóch wieżach, po jego bokach przy 
złączeniu części kapłańskiej z nawą stojących. 
Zresztą cały gmach ten jak  wewnątrz tak ze­
wnątrz ma pian i wym iary gotyckie. Po bo­
kach nawy są krużganki znacznie od samej 
naw y niższo, a ściana przednia zewnątrz przy- 
pzdobiona pięknem  z 16-go wieku pocliodzą-

cem rzeźbowaniem, w kształcie nagrobka. 
Z boku prowadzi do tego kościoła kruchta, z 
której samo wejście do świątyni, gotyckiemi 
opisane lukami, na szczególną uwagę zasłu­
guje. P rzy  wejściu tern umieszczone były 
kiedyś dwie figury świętych, któro jednakże 
czas zniszczył, same tylko z nich zostawując 
podstawy.

Kościół Szkalbm irski należy* do piękniej­
szych w kraju naszym tego rodzaju budowli.

Pozostało w nim dosyć szczegółów pierwo­
tnej onego budowy, do którego się pewnie 
przyczynia mocny materjał, z którego wysta- 
wionyin został.

Kolegjata tutejsza była jedną z mniejszych, 
przy niej był Kanonikiem zasłużony w bi­
bliografii naszej P isarz Ks. Janocki, którego 
Ks. B iskup Załuski gorliwy knyow ych księ­
gozbiorów miłośnik do siebie sprowadził, z 
protestanckiej na katolicką wiarę nawrócił, i 
do stanu duchownego zachęcił. Suprymowa- 
na została wraz z innemi w r. 1819 w skutku 
czego Miasto Szkalbmierz stanowiące joduo 
z jej beneficjów przeszło na własność Rządu.

Kościół Szkalbm irski pokryty jest włoską 
dachówką ; na krużgankach tylko, i kopu­
łach wieżowych są gonty. W  niektórych 
swych częściach potrzebuje naprawy. W e­
wnątrz ma tylko 2-a nagrobki, to je s t Jan a  
Krzyckiego Sekretarza Królewskiego zmar­
łego r. 1599 i Michała Grodzickiego z now­
szych czasów.

Zewnątrz kościoła na cm entarzu znajdują 
się 4-ry* nagrobki, jako to: Romualda W alew ­
skiego zmarłcgi

rumy
n e w ­

skiego, zmarłego r. 1779, oraz M ichała Ja 
W iernek  i żony* jego Franciszki z Z akr 
skich, zmarłych r. 1783.

Miasto leży nad rzeką Nidzicą i samemi 
Chrześejanami jes t osiadłe.

Miasto rządowe Proszowice. Jedno z najda­
wniejszych m iast w Polsce. W  dawnych cza­
sach było stolicą powiatu, i do niego zbierała 
się szlachta z całego Krakowskiego W oje­
wództwa na wojewódzkie sejmiki. Kazimierz 
W ielki wystawił w niem wspaniały kościół 
w Gotyckim stylu zupełnie na podobieństwo 
Wiślickiego, w większych atoli rozmiarach, 
i ze sklepieniem nawy na dwóch rzędach fi­
larów wspartem. Budowla ta z cegły wznie­
siona, i włoską pokryta dachówką aż do na­
szych czasów dochowała się w całości, przed 
10 dopiero laty  rozwalono główną szczytową 
ścianę, o jedną arkadę zmniejszono jej nawę, 
nową ścianę szczytową wybudowano i dach o 
połowę niemal zniżono. Przez takie przero­
bienie gmach będący ozdobą nietylko okolicy, 
ale do najpiękniejszych świątyń swego czasu 
należący*, prawie zupełnie pierwotny* swój 
charakter utracił.

Z licznych zjazdów, które się w Proszowi­
cach odbyły, dwa pam iętne są w dziejach 
krajowych; — na pierwszym z nich, r. 1561, 
upominała się szlachta u króla Zygmunta 
Augusta, aby sejm złożył i mieszkał w Polsce, 
grożąc, że sobie inaczej radzić będą, jeśliby* 
tego nie chciał uczynić. Na drugim, w r. 1606, 
za podżeganiem Mikołaja Zebrzydowskiego 
Wojewody Krakowskiego uchwalono m ani­
fest przeciw rządom Zygm unta III-go i za­
wiązano pam iętny rokosz.

Z mieszczan tutejszych Rafał urodzony r. 
1454, w stąpił do zakonu Bernardyńskiego i 
um arł w W arce,—mąż słynny* pobożnem ży­
ciem i w poczet błogosławionych policzony.

D rugi Abraham, ze chrztu Stanisław  Bzow­
ski, zakonu Kaznodziejskiego, nie tylko w* 
kraju  ale i za granicą nauką zasłynął, był 
profesorem filozolji i tcologji we Włoszech, 
i osobistym Ojca S-go szacunkiem szczycił 
się. Zostawił po sobie dzieje kościelne i w ie lo  
innych dzieł. U m arł w Rzymie r. 1637.

W  dawnych czasach woda z rzeki brzenia- 
wy ruram i do miasta była prowadzoną, od

których to ru r mieszczanie Wojewodzie K ra­
kowskiemu pewien płacili podatek. W ojna 
Szwedzka zniszczyła te ru ry  i dziś z nich ani 
śladu.

Miasteczko dosyć schludno, lubo drewniane, 
zaludnione je s t samymi Chrześejanami.

Miasto rządowe Słomniki, Założone przez K a­
zimierza W ielkiego r. 1358,— od króla Kazi­
mierza Jagiellończyka w latach 1454 i 1460 
otrzymało wolność sprzedawania soli i wy­
bierania targowego, a w r. 1567 od króla Zy­
gm unta Augusta takie same przywileje, jakie 
mieszkańcom K rakow a służyły.

P rzed wojnami Szwedzkiemi miało 116 do­
mów, z których tylko 29 później zostało.

D rew niany kościół tutejszy wystawił król 
Kazimierz W ielki w pierwszym zaraz roku 
swego panowania. Zrabowany w czasie naja­
zdów Szwedzkich, w kilkanaście lat później 
pogorzał i w końcu 17-go wieku na nowo zo­
stał odbudowanym. Najdawniejsze m etryki 
przy* tym  kościele znajdują się z r. 1681.

Wieś duchowna Prandocin. O pól m ili od 
miasteczka Słomnik, obok bitej drogi do Mie­
chowa położona, ma kościół murowany z cio­
sowego kamienia z wysoką na czele wieżą- 
Kościół ten pod wezwaniem S-go J  ana C h rz c i­
ciela założony został w r . 1314 p rz e z  F lo r ia ­
na Ligenzę. Budowa jego p iękna, sklepienie 
nawy na jeden filar zebrane, o łta rz e  i o i.rzy 
starożytne. Z tych wielki o łta rz  z mensą 
m arm urową fundowany z o s ta ł p iz e z  Macieja 
Oczko W ójta Słomnickiego, zmarłego r. 1630 
w 95 roku ż y c ia . D w a  obiazy obok Taberna- 
culum  zamieszczone, wystawiają jego dzieci, 
które z woli o jca  fundację tę przyprowadziły 
do skutku. O b ra z  w tym ołtarzu Niepokala­
nego poczęcia Najświętszej P anny dawnego 
jest pendzla, &

L aw ld w części kapłańskiej i ambona, w y­
konane snycerską robotą, na uwagę zasługują. 
Świątynia ta  pokryta jest gontem, ma na 
środku m ałą sygnaturkę, — nagrobków zaś ża­

dnych nie posiada. W ioska należy do Opac­
tw a Mogilskiego.

Wieś prywatna Igołomia. L eży  o pól mili od 
miasteczka Wawrzyńczyc, na drodze-ku K ra- 
kowu. Ma kościół starożytny, którego cała 
his tor ja skreślona jes t w następującym  napi­
sie:

„Czytelniku prawowierny i pobożny.
Kościół ten fam y Igołbmski, który widzisz, 

jeszcze przed rokiem 1300 był z drzewa wy­
stawiony, k tóry  potem zrujnowany, a r a c z e j  
dla Jawności swojej zgniły i zbutwiały, i bli­
skiemu upadków i podlegający, śp. J - M .  C. Ks. 
Magister Swistosław, w A k a d e m ji  K rakow ­
skiej praw a obojga D oktor, wówczas pleban 
tutejszy, z domu familji P russów  idący, tym  
jak stoi kształtem  w r. p- 1385 wymurował.

A zaś na w ię k s z ą  cześć i chwałę Boga w 
Trójcy S-tej jedynego, na honor przedziwnej 
tajemnicy przenajdostojniejszej niepokalanie 
p o c z ę te j Marji } .uiiiy, oraz Boga wcielonego
Matki, na uszanowanie wszystkich Świętych 
pańskich, a osobliwie S-go Mikołaja B iskupa 
i wyznawcy, świętych K atarzyny i Doroty 
1 anion i Męczonniczek.
_ I  t’z6z najprzewielebniejszego w Bogu J . M. 

Ks. Jarosław a B iskupa Laodycejskiego, na­
tenczas Suffragana Krakowskiego r. p- 1420 
W Niedzielę piątą poW iclkiej nocy został po­
święcony, którego to poświęcenia pam iątkę 
tenże Biskup naznaczył i postanowił obcho­
dzić w Niedziele pierwszą p 0 święcie S-go 
A ugustyna B is k u p a  i Doktora kościoła Bo­
żego.

(dalszy ciąg nastąpi).
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we m iały odprawiać się codziennie w potme- 
nionej katedrze solenne nabożeństwa, przy- 
czem w kaplicy Sw. W acława miano śpie­
wać litanję czeską. Na zakończenie tych uro­
czystości kościelnych, dnia 10-go b. m., w  po­
niedziałek, odśpiewany będzie hymn św . A m ­
b r o ż e g o  Te Penm. — W  innych także kościo­
ł a c h  prażskich taż uroczystość jest świetnie 
obchodzona, a między innym i w starożytnym  
kościele na W yszogrodzie, gdzie 9-go b. m. 
sumę celebrował proboszcz miejscowej kapi­
tuły, podczas gdy towarzystwo śpiewaków  
Illahol wykonało chóralnie mszę staroczeską 
i pieśń Św . Wojciecha.

— J a k  donosi dziennik  Technologiste, w 
osta tn ich  czasach zajm owano się w ielce w 
N iem czech s tra tą  na cukrze, ja k a  w yn ika  
w  drugiem  stadjum  fabrykacji cu k ru  z bu ra­
ków , to j est w czasie oczyszczania, k iedy  
część soku zabierają z sobą oddzielane szu­
m owiny. S zum ow iny te  w praw dzie poddają 
ciśnieniu pow olnem u, używ ając o ile m ożna 
najw iększej siły , lecz nie o trzym ując rezu lta ­
tu  odpow iedniego, a to z pow odu wielkiego 
oporu ciał w chodzących w sk ład  szum owin. 
D la  tego p ro jek tow ano już wiele środków  w 
celu odzyskania soku, uniesionego przez te 
szum ow iny. Żaden z p ro jek tow anych  sposo­
bów dotąd nie by ł zadowolniający; Technologi- 
ste opisuje obecnie nowo w prow adzony w u- 
życie sposób, k tó ry  ja k  okazują dośw iadcze­
nia, nie ty lko  odpow iada żądanym  w aru n ­
kom , ale ma jeszcze tę  zaletę, że używ ane 
przezeń przyrządy i środki, pod w ielu w zglę­
dam i podobne są do przyrządów  i środków  
używ anych przy fabrykacji cukru , a zatem  
bez w ielk ich  niedogodności operacja ta  może 
być-dopełniona przez zw ykłych  robotników .

W  nowym sposobie do wydobywania so­
ku z szumowin, używa się siły  ciśnienia at­
mosferycznego; korzystają z niej, napełnia­
jąc parą wodną naczynie, którego otwór za­
m yka przetak napełniony szumowinami; 
w naczyniu tern, skutkiem  zgęszczenia pary, 
tworzy się próżnia. Powietrze zewnętrzne, 
usiłując wcisnąć się do naczynia przez prze­
tak, uii03i z sobą znaczną część płynu z szu­
mowin; skrupiając je wodą i powtarzając 
tę operację, odbiera się prawie resztę soku, 
znajdującego się w szumowinach. Sposób 
ten zasługuje na uwagę fabrykantów cu­
kru.

O brazy historyczno - rom antyczne H erlosza, 
pod ty tu łem  Waldsztejn, z wyjściom z d ru k u  
zeszytu 19-go, ukończone zostały; do tego o- 
statn iego  zeszytu w ydaw ca dołączył pięknie 
w ykonany  po rtre t K aro la  H erlosza.—■Jedno­
cześnie wyszedł^ zeszyt p ierw szy opow iadań 
now oczesnych K aro la  H erlosza, pod ty tu łem : 
Swiet a lide; au to r ten  cioszy się w ielkiem  u 
czechów powodzeniem; spodziewać się przeto 
należy, że i te prace jego znajdą dobre p rz y ­
jęcie, tem  bardziej, że p rzek ład  czeski, doko­
nany  przez J .  W . Jah n a , je s t  wzorowy. W y ­
d any  obecnie zeszyt obejm uje początek  po­
w ieści pod napisem  Bratr Bcdrzich. W sz y s t­
k ich  zeszytów  będzie 20, a wychodzić one 
m ają w przerw ach m iesięcznych.

— Ż yciorysy S zy llera  zbogaciły się o je- 
dnę pracę, pióro D ra A. K u h n a  z M onachium , 
pod tytułem : Schillers Geistesgang. S ą  to dzie­
je  rozwoju ducha poetyckiego w ieszcza nie- 
m ieckiego.-P . E rn e s t P asque w ydał dzieło 
dwutom ow e, będące przyczynkiem  do obra­
zu okresu klasycznego w W ejm arze, pod ty  
tu lem  Goethes Theaterleitung in Weimar.

— D zieła G-. Y oigta, opisującego życie p a ­
pieża P iu sa  II., pod ty tu łem  DusLeben des Enea 
Silvio de Piccolomini, w yszedł z d ruku  tom  
trzeci i ostatni.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Marcowy zeszyt Biblioteki Warszawskiej, 

nieco je s t uboższy od sw ych k ilk u  poprzedni­
ków, pod względem  bardziej zajm ujących ar­
tykułów , bo też tam te  p rzedstaw iały  p raw ­
dziwy zbytek. W  zeszycie w spom nionym  za­
sługuje na uw agę a r ty k u ł na  sam ym  począt­
ku  umieszczony, pod ty tu łem : Słowo o urzą­
dzeniu szkol ludowych przez W ład y sław a  Z a­
wadzkiego, w k tórym  po znanych ogólnikach 
o potrzebie, aby w ychow anie ludow e tak  by­
ło urządzone, żeby zupełnie i odpowiednio 
przyszłym  zaw adom  kształciło , nie zaś daw a­
ło k lucz do dalszego kształcenia, au tor w k ró t­
k ich  rysach  sk reśla  h isto rję  usiłow ań w celu 
kształcen ia  ludu, poczynając od r. 1237, k tó ­
rym  to usiłow aniom , k ilkak ro tn ie  a szczegól­
niej za panow ania J a n a  K azim ierza, wojny 
szw edzkie silne staw iały  przeszkody; Jednak­
że w 1730 r. nie było ani w K oronie ani w YY . 
K sięstw ie L itew sk im  m ieściny, w k tórej by 
się szkółka nie znajdowała. N astępnie bar­
dziej szczegółowo rozbiera au to r działania w 
tym  k ie ru n k u  kom isji edukacyjnej i p ro jek ta  
w skazaue w dziele K rzyżtopora (T o m aszaP o ­
tockiego) Poranki Karlsbadzkie.— D alszy ciąg 
przerobionych na  p iosnki Przysłów Ukraińskich 
p J a n a  Prusinow skiego , odznacza się lek k o ­
ścią i zdrową m y ś lą .-Z a s łu g u je  także na u- 
wao-ę, wolno przełożona z francuzkiego przez 
p. Józefa Bełzę, rozpraw a czytana na dorocz- 
nem  publiczuem  posiedzeniu pięciu A kadem ij 
In s ty tu tu  F ran c ji w 1862 r., przez p. B alarda, 
pod ty tu łem : 0 wpływie nauk teoretycznych na 
rozwój przemysłu. — D alszy ciąg Przejuldzki po 
Czarnomorskich i Azowskich pobrzezach, tudzież 
po Dnieprowskim Zaporoiu odbytej w 1857 r. 
przez p. Podbereskiego, u trw a lił zdanie n a ­
sze jakie w yrzekliśm y w przeszłym  m iesią­
cu zdając spraw ę z lutowego zeszytu Biblioteki.— 
Tablice HistoryczneJu lja n a  B artoszew icza, wy­
m ieniające 7-1 podczaszych koronnych i litew ­
skich, są użytecznym  m aterja łem  h istorycz­
nym. In n e  zaś ru b ry k i Biblioteki, ja k  zw y­
kle starann ie  są opracow ane, a pod Wiadomo­
ściami z nauk, spo tykam y drugą w ty m  zeszy­
cie pracę z n au k  naturalnych, a m ogąca za­
jąć  bardziej ty lko  specjalistów, noszącą napis: 
0 mijocenicznych gipsach i pokładach soli ku­
chennej w górnej części doliny Wisły przy Kra­
kowie, przez p. L udw ika  Zcjsznera.

— M inisterstw o dóbr państw a w Rosji, w y ­
dało niedaw no książkę, zaw ierającą Spis u- 
rzędm ków  tego m in isterstw a. P od łu g  alfabe­
tycznego w ykazu urzędników  w tej książce 
pomieszczonych, liczba ich wynosi: w łaściw ie 
wr m in isterstw ie dóbr państw a przeszło 050, 
a w zarządzie izb tychże dóbr 2,230, czyli ra ­
zem 2,880 urzędników .

whfis X i S ^ p o d  ' L e j ą ;  £ w °  M ielnl:

S i Dzieło to  w ytzlo"niedaw no !  zasługuje
F ran c ji podczas
cji.” — Dzieło to  wyo/.iu  -----  .
na  baczną uw agę publiczności, zajm ują J ę 
spraw am i greckiem i. A utorow ie korzys a i 
ze źródeł dotychczas n iedostępnych dla in ­
nych pisarzy, a m iędzy innem i z papierów 
zm arłego adm irała  R icorda, k tó ry  bra ł czyn­
ny udział w opisyw anych  w ypadkach  i zo­
staw ał w bliskich stosunkach  z Capo d ’Is tr ia  
i innym i przedstaw icielam i G recji w epoce 
jej odrodzenia.

— N akładem  czynnej k s i ę g a r n i  prażskiej 
J. L. Kobra, w yszły  w ty ch  czasach między
innem i następujące dzieła: M ity wybór ze sla- 
roczes/ce literatury, podług rękopism ów  c.k. b i­
blio teki un iw ersy te tu  praźskiego (z X V I i 
X V II  w ieku, po w iększej części dotąd nie- 
drukow uuych), ułożył p. H anusz. 1 owi- 
tać należy zbiór ten  jak o  nowy przyczynek do 
histo rji lite ra tu ry  czeskiej, oraz do studjów  
filologicznych i dziejów ośw iaty daw nych 
czechów. — Elementarni mluwnice jazyka fran- 
couzske/io, nap isana  przez E m . K regcza, nau­
czyciela g im nazjum  realnego w Taborze. —

B IB L J O G R A F J A  R O S Y JS K A

za miesiąc Luty r. b.
(D o k o ń c ze n ie , p a t r z  N r .  6 8 j .

Powiwalnoje iskustwo. Rukowodstwo dla kre- 
stjanskich uczenie rodoivspomogatelnaho zawiedie- 
nja pri Imperatorskom s. petersburgskom wospi 
tatielnom domie. Sostawil I. Heppener. S. Peterb. 
Stronic I I I  i 170.

Sowiety krestjanan k socliranienju ich zdorowja 
i k leczenju czaszcze bywajuszczich u nich boliezniej 
samymi prostymi, isprobowannymi sredstwami. 
Sostawleno dla cztetija w dierewniachpomieszcziceju 
Bielozierskaho ujezda, O. IV. W-oju. S. Peterb. 
Stronic 32, cena 3  kop.

W iadom o ja k  trudno  o dobrą książkę  po­
pularną, zwłaszcza trak tu jącą  m edycynę przy­
stępnie dla prostego ludu. D la  nap isan ia  do­
brej książki, obejmującej p rzep isy  p rak ty cz ­
nego leczenia się bez pom ocy doktora, niezbę­
dną je s t znajomość całego obszernego zakre 
su n auk  lekarskich . R ozpraw iać popu larn ie  
n ietrudno , gdyż dość mieć do tego w praw ę; 
lecz od tego daleko jeszcze do napisania uży­
tecznego dziełka popularnego z dziedziny m e­
dycyny. K siążk a  podobna, pomimo najw ię­
kszych ze s trony  autora lub kom pilatora  usi­
łowań. może mieć na celu jedyn ie  przepisy  
m niej więcej ogólne, k tó rych  zastosow anie do 
szczegółowych w ypadków  w ym aga ze strony  
czytającego, pew nego pod ty m  względem  przy ­
gotowania. Sam o stosow anie przepisu  le k a r­
skiego nie zawsze może być jednakow e, gdyż 
jeden  człow iek różni się od drugiego odm ień• 
nem pod względem fizycznym  usposobie­
niem. A  w szystk ich  tych  odcieni uw zględnić 
n ie  może k siążk a  popularna, k tó ra  z powodu 
samego przeznaczenia swego i m etody po­
w inna być zaw artą w ciasnych ram ach. W i a ­
domo że ś r o d e k  n a w e t  n a j l e p s z y ,  d o ś w i a d ­
czony w licznych w ypadkach chorób, może 
n a r a z  kom u w tejże chorobie zaszkodzić. B a r­
dziej jeszcze pogorszą spraw ę ta  okoliczność, 
że w iększa część książek  popu larno-lekar- 
skioh, obejmuje rady i przepisy na w szystkie 
choroby, zam iast coby m iała ograniczyć się 
jednym  ich rodzajem . Pochodzi to ztąd, że 
książk i podobne byw ają najczęściej pisane i 
w ydaw ane w celach spekulacyjnych, a nie w 
zam iarze przysłużenia się ludzkości. K siążk i 
tak ie , zam iast pożytku, przynoszą szkodę.

Z przytoczonych powyżej dwóch dzieł, 
pierw sze, trak tu jące  popularnie „S ztukę po­
łożniczą”, nap isane zostało ze znajom ością 
rzeczy; drugie zaś dziełko, obejm ujące „R ady 
dla włościan, co do zachow ania ich zdrow ia i 
leczenia częściej przy trafia jących  się chorób 
za pom ocą najprostszych  i dośw iadczonych 
leków ”, napisane zostało, jeżeli nie ze znajo­
mością sztuk i lekarsk ie j, to pi-zynajmniej b a r­
dzo prak tycznie  i przystępnie.

Zdaje się, żo au to r „S ztuk i położniczej” nie 
m iał zam iaru  napisan ia  książk i popularnej w 
praw dziw em  tego w yrazu znaczeniu. P . H e p ­
pener, k tó ry  pracę sw ą nazyw a skrom nie 
kom pilacją, daje jasny , k ró tk i, a pomimo to 
kom pletny w ykład  sztuki położniczej d law ło - 
ścianek uczących się tej sztuki w in sty tucie  
położniczym  w P e te rsbu rgu ; w arunk i ty lko  
co w yszczególnione rzadko idą z sobą w pa­
rze, lecz au to r czyni im zadość, przez co da­
je  dowód głębokiej znajom ości trak tow anego  
przedm iotu, ja k  niem niej um iejętności w p i­
saniu  w  sposób dość ja k  na te n  przedm iot 
przystępny . Zważy wszy pierw otne tej książki 
przeznaczenie, w pływ  jej pow inienby ogran i­
czyć się do bardzo szczupłej liczby czy te ln i­
czek, m ianow icie do uczenie tych  zakładów, 
w k tó ry ch  w yk łada  się sztuka położnicza, 
lecz ilość podobnych zakładów  je s t  bardzo 
m ała, a liczba uczenie w nich, jak k o lw iek  
dość stosunkow o znaczna, nie odpow iada atoli 
rzeczyw istym  potrzebom  społeczności. W  R o­
sji niezm ierna liczba k o b ie t pozostaje, w k ry ­
tycznej chw ili rozw iązania, bez wszelkiej po- 
m ° Cy, chociaż nie szczędzą jej rad natchn io ­
nych odw ieczuem i przesądam i, k tó re  bardziej 
szkodzą niż pom agają położnicy.

K siążka  p. H eppenera , z samej n a tu ry  
swej, pom im o jasnego  w ykładu , nie byłaby 
może dla w łoścnm ek, d la  k tó rych  przeznacza 
s i ę ,  zupełnie p rzy stęp n ą  gdyby nie to­
warzyszył jej u stny  w ykład. Lecz po za 
tą  ograniczoną hczebnie sferą  czy teln i­
czek, znajduje się liczna k lasa  kobiet, k tóro  
jakkolw iek  nieotrzym ały  gruntow nego w y ­
kształcenia, lecz z powodu swego położenia 
w ś wiecie nabyły dość Wiadomości i jasnego
poglądu, w y n a g r a d z a j ą c y c h  p o n iek ąd  b rak
nauki. T ak ie  kobiety pow m ny korzystać 
z książk i, o k tórej tu  mowa, dla zbogacenia 
się w iadom ościam i zdołnemi przynieść u gę 
niew iastom  w ich c i e r p i e n i a c h .  L ite ra tu ra  ro ­
sy jska  nic posiada lepszego dzieła W  kw estji 
tak  ważnej.

W  drugiem  dziełku, napisnnem  przez panią 
O. W . W ., są  i recep ty , k tó re  O pływ ają  może 
na  zm niejszenie w artości książeczki. Szacowne 
są  rady, jak ie  au to rk a  daje, a k tó re  m ają na

celu zachow anie zdrow ia w łościanina. W y ­
szczególnione tu  zostały  przyczyny częstego 
zapadania w łościan na  zdrowiu: nieczyste 
powietrze, zepsute jadło , nieostrożne wdzie­
wanie zim nego ubran ia  podczas transp iracji, 
ja k  niem niej zdejm ow anie z siebie odzieży 
w tym że w ypadku, zbyt późna zm iana bie­
lizny  przem okłej od deszczu. Jak k o lw iek  nie 
w szystkie przyczyny, zostały  w yszczególnio­
ne, pom im o to należy te w yjaśnienie małej 
liczby pow yższych, przynieść może w łościa­
ninow i znaczną korzyść. W  ogóle dziełko to 
poprzestaje na radach, nie wchodząc w obja­
śnienia, dla czego ta lub owa przyczyna w y wo- 
łu je  chorobę, i to w łaśnie stanow i naj w iększą 
tej książeczki za le tę , gdyż w łościaninow i 
chodzi o zaradzenie złem u, a nie o rozum o­
w ania, tem bardziej, żo te  ostatnio m ogłyby 
raczej p rzyczynić się do pozbaw ienia dziełka 
cechy popularności.

Istorja francuzskoj literaturą Juljana Szmidta. 
S. Peterb. Izdanje N . Tiblena. Knigaperwaja: 
Rewolucja.

Dzieło to należy do liczby najm niej zasłu­
gujących na uw agę zjaw isk niem ieckiej lite ­
ra tu ry  naukow ej. Z tem  zgadza się sam w y­
dawca, gdyż pow iada we wstępie, że książka 
ta  potrzebuje wielo sprostow ań. Co do nas, 
nie rozum iem y d la  czego w ydaw ca, zam iast 
tego dzieła, nie w ybra ł do p rzek ładu  na  język 
rosy jsk i innego z dość znacznej liczby cen­
nych prac, tenże przedm iot trak tu jących .

W  dziele tem, dopiero w końcu p ierw ­
szej księgi, gdy au to r dochodzi do epoki N a­
poleona I ,  pogląd jego  je s t w yborny, zw ła­
szcza, gdy rozpraw ia o k lasykach  francuz- 
lcich. W szystko  cokolw iek nie dotyczy w prost 
rew olucji, odznacza się dość św iatłym  sądem  
i może przynieść rzeczyw isty pożytek , tem  
bardziej, że lite ra tu ra  rosy jska  posiada b ar­
dzo m ało tego rodzaju dzieł. Sąd au to ra  o ta- 
tak ich  p isarzach , ja k  Scribe, D alav igne  i 
in s i, je s t  g run tow ny , a cała p raca S chm id ta  
zasłuży łaby  na m iano w ybornej i sum iennej, 
gdyby au to r nie m iał zam iłow ania do zacie- 
k ań  h istorycznych , k tó re  z w yjątk iem  ocenie­
nia  ok resu  piew szego cesarstw a, bardzo b la ­
do w yglądają. D alsze  księgi, k tó re  m ają być 
z następstw em  czasu w przekładzie ro sy j­
sk im  wydane, jak o  dotyczące czasów nie da­
jący ch  tak  częstych powodów do rozum ow ań 
h is to ry czno -po litycznych , przew yższają o 
wiele sw ą w artością pierw szą księgę.

Połnyj łatinskij słowar, sastawlennnyj po so- 
wrerniennym łatinskim słowariam Ananjewym, 
Jasnieckim i Ijebedinskim. Izdanje P. Leontjewa. 
Moskwa, in  4to m ajori, stronic V I I I  i 930 
w trzy  szpalty.

Sokraszczennyj łatinskij słowar Ananjewa, Ja- 
snieckaho i Lebedinskaho. Izdanje P . Leontjewa. 
Moskwa, in  8vo m ajori, stronic X I I  i 1130 we 
dvrie szpalty.

W  obec w ielkiego b rak u  w R osji dobrych 
książek  elem entarnych  i pomocy naukow ych, 
każdy na tem  połu nabytek  zasługuje na 
uwagę. B ra k  podobny głów nie czuć się daje 
co do książek niezbędnych do uczenia się ję ­
zyka łacińskiego. K siążki służące do k ie ro ­
w ania się przy nauce tego języka, ja k  n ie ­
m niej dykcjonarze łacińsko-rosy jsk ie , są n a ­
d e r  r z ą d k i e m  w  l i t e r a t u r z e  r o s y j s k i e m  zjaw i­
s k i e m ,  lecz i w ś r ó d  niezliczonych w tej g a ­
łęzi publikacij, n i e  k a ż d a  jeszcze odpow iada 
swem u przeznaczeniu.

T rudno  je s t ocenić od razu należycie w a r­
tość dykcjonarza, gdyż o zaletach  lub w a­
dach jego m ożna przekonać się ostatecznie 
nie w pierw , ja k  po d ługiem  korzystan iu  
z niego. G łów nie zaś trudno z prze jrzen ia  i 
skonfrontow ania dykcjonarza ta k  z innem i 
tegoż rodzaju pracam i, jak i z k lasykam i 
rzym skim i, wyrzec stanowczo, czy takow y 
je s t kom pletny, t. j- czy obejm uje objaśnie­
nia w yrazów i w yrażeń przez rozm aitych au ­
torów, tak  poetów ja k  i prozaików , używ a­
nych. N a to potrzeba zby t w iele czasu i j e ­
dynie długie używ anie dykcjonarza może 
przekonać o jego dokładności lub  wadliwości. 
O ile z przejrzenia pow yższych dwóch dy- 
kcjonarzy  łacińsko-rosyjskich  wnosić można, 
nie został w nich (a szczególniej w obszer­
niejszym ) opuszczony żaden w ażny w yraz 
ani zw rot mowy, skąd w nosićby należało 
o ich dokładności i kom pletności. M a się ro­
zumieć, że kom pletność ta  je s t  ty lk o  wzglę­
dna, gdyż sami autorow ie pow iadają we 
wstępie, że naprzykład me przy toczyli w szyst­
k ich  im ion własnych.

W  ogóle rzec można, ż ę to  now e dykcjo­
narze są owocem pracy starannej i sum ien­
nej. W idać, że zadania togo podjęli się lu ­
dzie, znający należycie przedm iot. Z resz tą  
sum ieność pp. Ananjewa, Jaśn ieck iego  i 
L ebedińskiego okazuje się ju ż  z tego, że nie 
przypisu ją  sw em u kom pletnem u dykcjoua- 
rzow i znaczenia, jakiego ten  mieć nie może, 
gdyż na k arc ie  tytułow ej ośw iadczają, żo ta ­
kow y ułożony został nie podług źródeł, a po­
dług spółczesnych dykcjonarzy łacińskich. 
O koliczność ta  nie zasłużyw ałaby może na 
uw agę, gdyby nie to, że rzadko spo tkać  się 
m ożna z podobną szczerością, gdyż często 
kom pilacje z dzieł obcych, w ydaw ane byw a­
ją  ja k o  oryginalne prace naukow e. D la  tego 
też użyteczną pracę niniejszą należy  odróżnić 
od ty lko  co wspom nionycli W ydawnictw  tu- 
zinkow yck. Dodać tu  jeszcze należy, iż 
z przedmów do tych dykcjonurzów  okazuje 
się, iż autorow ie ich obeznani są należycie 
z pedagogją, bez której to w iedzy n ik t nie 
je s t  w stanie ułożyć dykcjonarza, choć w czę­
ści celowi sw em u odpowiadającego.

G łów na zasługa autorów  tych  dw óch dy- 
kcjonarzów  na tem  zależy, iż zw racają stale 
należy tą  uwagę na rozm aite znaczenie, w j a ­
kiem  jeden  i tenże sam  w yraz byw a używ a­
ny; wszędzie odróżnione je s t  w łaściwe w yrazu 
znaczenie od przenośnego, przedm iotow e od 
podm iotowego, do czego dodać należy i tę 
zaletę, że na  każdym  k ro k u  napo tykam y do­
stateczną ilość p rzykładów . O b a  to dykcjo­
narze przew yższają o wiele w szystk ie do tych­
czasowe dykcjonarze  łacińsko-rosyjskie.

W ad liw ą  tych  dykcjonarzy stroną  je s t to, 
że autorow ie zadaleko zachodzą w  poddzia­
łach  co do znaczenia w yrazów i w przytacza­
n iu  m nóstw a w yrażeń rosyjskich , zdolnych 
zastąpić w  w ielu w ypadkach  odpow iednie 
wyrazy łacińskie. B łędu  tego autorow ie nie 
byliby dopuścili się, gdyby jasno  pojm owali, 

[jak i ceł pow inny m ieć słow niki. D ykcjona

rze mogą służyć pomocą dla dowiedzenia się 
o .znaczeniu i sposobie używania wyrazów; 
lecz i najkompletniejszy, najbardziej szcze­
gółow y dykcjonarz nie zdoła objąć w szyst­
kich sposobów oddawania wyrazów w innym  
języku. Przekład nawet oddzielnego wyrazu, 
zależy niejednokrotnie od całego okresu, a na­
wet od okresów poprzedzającego i następują­
cego, czyli od całego związku ustępu. Jeśli 
przeto najkompletniejszy nawet słownik nie 
je st w  stanie wskazać w szystkie sposoby od­
dawania wyrazów jednego języka, stosow ne- 
mi wyrazami innego, w takim razie autoro­
wie dykcjouarzów me powinni dążyć do tego 
celu, którego osiągnąć niepodobna.

W e wstępie do większego dykcjonarza, au­
torowie nie m ówią wcale, dla kogo takowy  
przeznaczają. Sądzić o tem można jedynie 
z objętości i metody samego dykcjonarza, 
oraz z tego, co wo wstępie do skróconego 
dykcjonarza powiedziano o przeznaczeniu te­
go ostatniego.

„W ydanie niniejszego skróconego dykcjo­
narza (powiadają autorowie), ma na celu do­
starczenie osobom, chcącym nauczyć się po 
łacinie, środka ku temu, i to takiego środka, 
który po poznaniu prawideł gramatycznych, 
byłby wystarczającym na cały kurs szkolny, 
oraz mógł posłużyć dla tych, którzy nie po­
święcają się specjalnie filologji, jako pomoc 
przy czytaniu celniejszych utworów literatu­
ry rzymskiej. Zgodnie z tym celem, w dy- 
kcjonarzu niniejszym objęte zostały wyrazy 
napotykane w dziełach autorów łacińskich, 
okresów tak zwanych złotego i srebrnego, 
z wyjątkiem atoli dzieł treści specjalnej, jak  
Varronis de re rustica, Vitruvii de architectara, 
Celsi de medicina, Plinii historia naturalis i t. d. 
D la użytku tego słow nika w zakładach nauko­
w ych duchownych, zamieszczone zostały w y­
razy napotykane u ojców kościoła zachodnie­
go i u tak zwanych autorów kościelnych”. 
Z ustępu powyżej przytoczonego okazuje się, 
że dykcjonarz skrócony przeznacza się i dla 
tych, którzy nie mają zamiaru poświęcenia 
się specjalnie filologji, a zatem me potrzebu­
ją  radzić się słownika w celu naukowym. 
Ztąd jasny wniosek, że obszerny dykcjonarz 
ma czynić zadosyć wymaganiu tych, którzy 
pracują specjalnie na polu filologji. Lecz pod 
tym  ostatnim względem, obszerny dykcjo­
narz nie jest zupełnie dostateczny, a to dla 
powodów następujących: 1) E tym ologja w y ­
razów objaśniona w nim została jedynie w 
mierze niezbędnej przy elementarnem ucze­
niu się języka łacińskiego i bez porównania 
wyrazów łacińskich z wyrazami greckiemi 
i innemi indo-europejskiemi. Lecz winić 
w tem autorów nie można, gdyż za granicą 
nawet, w  Niem czech, gdzie filologja o wiele 
więcej jest uprawianą niż w Rosji, nie ma do­
tąd ani jednego dykcjonarza łacińskiego, 
w którymby uwzględnione zostały wszystkie  
rezultaty lingw istyki. 2) Daleko ważniejszy 
je st punkt drugi. D la  filologa po większej 
części nie dość znaleść w dykcjonarzu zna­
czenie w jakiem taki lub ów autor, użył tego 
lub owego wyrazu. D la  przeświadczenia się 
o tem, zechce on zapewne dowiedzieć się, w ja ­
kiem  mianowicie dziele i w którym  jego ustę­
pie, autor użył tego wyrazu. Lecz w niniej­
s z y m  obszernym dykcjonarzu, nic masz wca­
le podobnych skazówek, a tych którzy szu­
kają takowych, autorowie odsyłają do dyk- 
cjonarzów Forcellini’ego, Freinda i Klotza. 
N ie w iele miejsca zajęłyby podobne cytacje, 
które nawet m ogłyby zastąpić m iejsce znaj­
dujących się w dykcjonarzu imion własnych, 
które jako nie kompletne, nie na wiele przy­
dadzą się przy badaniach naukowych, w któ­
rych natrafia się potrzeba takich imion; filo- 
log tych ostatnich potrzebujący, i bez tego 
będzie m usiał udawać się w wypadku wyż 
przytóczonym do oncyklopedij starożytności, 
do dykcjonarzy mitologicznych i innych tym  
podobnych książek.

Jakkolw iek dykcjonarz obszerny nie jest 
dostatecznym dla filologa-specjalisty, pomimo 
to, przynieść może prawdziwy pożytek ucz­
niom wyższych klas gimnazjalnych, a nawet 
studentom uniwersyteckim na wydziale filo­
logicznym, tym  zwłaszcza, którzy nie mogą 
jeszcze korzystać z wybornych dykcjonarzów  
łacińsko-niem ieckich.

Co się zaś tyczy dykcjonarza skróconego, 
ten, jak się okazuje z przytoczonego powyżej 
ustępu z przedmowy do niego, przeznacza się 
tak dla uczniów średnich zakładów nauko­
wych, jak i dla miłośników rzymskiej litera­
tury klasycznej, chcących czytać W irgiliusza, 
Juwenala lub Tacyta w oryginale, nic w ce­
lu naukowym, lecz dla własnej przyjemności. 
Nie podobna nie zrobić tu uwagi, że autoro­
wie tych dwóch dykcjonarzy pobłądzili n ie­
co, naznaczając sw ym  pracom tak różnoro­
dne cele. K lasa ludzi, czytających klasyków  
rzym skich dla przepędzenia czasu, istnieje 
chyba w  Anglji lub w Niemczech, lecz nie 
w Rosji. D la uczniów zaś średnich zakładów  
naukowych, dykcjonarz skrócony zawiera 
zbyt wiele może niepotrzebnych im rzeczy, 
zkąd pochodzą w ielkie rozmiary książki. Jest 
to okoliczność, na którą należy także zwrócić 
uwagę, gdyż każdy znający usposobienie m ło­
dzieży, zwłaszcza słowiańskiej, w szkołach, 
wie dobrze, iż rzadko który z nich weźmie 
chętnie do rąk książkę ogromnych rozmiarów, 
które obok tego utrudniają wielce jej użycie. 
Gdyby więc autorowie przeznaczyli byli swój 
dykcjonarz skrócony wyłącznie dla uczniów  
gimnazjalnych, byliby mogli wypuścić mnó­
stwo wyrazów nie napotykanych w klasy­
kach, którzy w gimnazjum bywają tłumacze­
ni. Również możnaby było obejść się w po­
dobnym dykcjonarzu bez znacznej liczby in­
nych jeszcze szczegółów, co razem wzięte, 
zm niejszyłoby k s i ą ż k ę  o dwie trzecie, i w  ta­
kim jeszcze kształcie uczeń gimnazjum zna­
lazłby w niej w szystek potrzebny dla siebie 
materjał filologiczny.

Woskresnyj dosuh. Narodnaja Illmlracja. S. 
Peterb.

Przedsięw zięcie to należy do rzędu szczę­
śliw ych w ydań, m ających na  celu dostarcze­
nie ludow i zdrow ych i użytecznych rzeczy do 
czytania. P rzynajm niej pom ysł i cel w yda­
w nictw a są  dobre i stanow ią zapowiedź dal­
szego na  tej drodze rozwoju. J e s t  to w ydanie 
perjodyczne, o k tórym  sąd stanow czy może- 
bny będzie zaledwie po k ilk u  m iesiącach je ­
go istnienia, gdyż w tedy dopiero m ożna bę­

dzie przekonać się, o ile redakcja  podoła za­
dan iu , k tó re  przedsięwzięła. A  je s t  to zadanie 
na pozór prosto, lecz trudne do w ykonania, 
wiadomo bowiem, ja k  m ało autorów , niepośle- 
duiem i na wet zdolnościam i obdarzonych, pisze 
dobrze rzeczy, przeznaczone do czytania dla 
ludu, zwłaszcza w iejskiego. W ydaw ca, p o ­
siadając m nóstw o gotow ych klisz, je s t  w m o­
żności daw ania ludow i edycji taniej, ozdobio­
nej znaczną liczbą -illustracij. P ren u m era ta  
wynosić będzie rocznie 3 rs ., za k tó rą  to ce­
nę inny w ydawca nie m ógłby zapew ne wyjść 
na swoje. Oprócz drobniejszych ilustracij, re­
dakcja przyrzeka dać w dodatku  50 w ielk ich  
obrazów, a do pierw szych dwóch num erów  
dołączone zostały: Objawienie się Zbaw iciela 
ludow i, pod ług  obrazu Iw anow a, i p o r tre t 
C e s a r z a  A l e k s a k d r a  I I .

W  num erze p ierw szym  tego pism a ilu s tro ­
wanego, wiele jest dobrego, lecz są także rze­
czy nie na sw ojem  m iejscu, ja k  up. dział pod 
ty tu łem : Co dzieje się za granicą. J e s t  to opo­
wiadanie o najnow szych w ypadkach  w św ię­
cie politycznym  europejskim , z czego lud p ro ­
s ty  nie wiele skorzysta, gdyż potrzebuje  naj­
pierw  wiadom ości o tem  w szystk iem , co go 
bliżej obchodzić może. Z resztą i lud  chciałby  
może wiedzieć o tem, co się w dalekim  sw ie- 
cie dzieje, lecz należałoby m u podawać w ia­
domości w inny sposób, a nie tak  ja k  uczy­
n iła  redakcja, k tó ra  zdaje się przypuszczać, iż 
czytelnicy, dla k tó rych  pisze, są już  dosta te­
cznie przygotow ani do zrozum ienia w yp ad ­
ków  zachodzących w krajach,najczęściej zale- 
dwo z nazw iska im  znanych, tem  bardziej, żo 
przy opisie tych  w ypadków  używ ane są  w y­
rażenia, dla zrozum ienia k tó ry ch  potrzebny 
je s t  już  pew ien stop ień  ukształcenia. R ed ak ­
cja widać sam a to pojm uje, ja k  tego dowodzi 
a rty k u ł pod ty tu łem  Czarnogórcy, gdzie na 
półtorej stronicy opuw iedzianem  zostało wszy­
stko, co może i pow inien poznać człowiek, 
żadnego ukształcen ia  nie m ający; dodane są 
do tego dw ie ilu strac je , z k tó rych  jed n a  
przedstaw ia w alkę z turkam i, a d ruga życie 
domowe czaruogórców . Lecz i ten  a rty k u ł 
nie je s t jeszcze pod w szystk iem i w zględam i 
godny pochw ały, gdyż p isany je s t  m iejscam i 
językiem  naśladującym  zbyt w ym uszenie 
sposób w yrażania się prostego ludu. W  n u ­
m erze drugim , dobry je s t a rty k u ł pod ty tu ­
łem  Domek Piotra Wielkiego, lecz i tu  zarzucić 
m ożna n ie jaką  w ym uszoność języka, pocho­
dzącą także ze zbytniego podrabian ia  się pod 
języ k  prostego ludu.

Pom inąw szy  w ytkn ię te  powyżej n iedosta t­
ki, obanum era  tej publikacji obejm ują w ogó­
le dobre a rty k u ły , nie w yłączając i  wiadomo­
ści drobniejszych. D rzew ory ty  są  po w ięk­
szej części w yborne, z w yjątk iem  portretów .

VVydawuictwu tem u zarzucić jeszcze m o­
żna zbyteczne rozw ałkow yw anie a rtyku łów  
przez k ilk a  num erów , ja k  to m a np. m iejsce 
z opowiadaniem  pod napisem  Żena prisiazna- 
ho; podobne drobienie, ja k  je s t  d la  ukształco- 
nych  czy teln ików  ni oprzyj em nem , ta k  dla 
p rostego ludu m usi być w w ysokim  stopniu  
uiedogodnem . W  podobnego rodzaju w yda­
niach, ludowych, drobienie tak ie  je s t  już  z te ­
go pow odu niestosow ne, że publikacje tak ie , 
ażeby zyskały  rozleg łą  sferę czyteln ików , 
m uszą być zbyw ane nie ty le  za pom ocą p re ­
num eraty , ile przez sprzedaż każdego z oso­
bna num eru; zdarzyć się więc może, że w ielu 
ludzi kup i dalszy ciąg lub dokończenie opo­
wiadania, podczas gdy inn i m ieć będą ty lk o  
początek, co może zniechęcić ty ch  czy te ln i­
ków, dla k tó rych  publikacja  ta  je s t  p rzezna­
czona.

TEATRA w  W A R S Z A W IE .
Jutro w Sobotę, Wielki Teatr. — Orfeusz W 

piekle.

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z  d n ia  12 m a rca

żą d a n o p łacon o
S l o n u t  j . rsr. 1 kup. j rsr. kop

Pół - lm p erja ły  Rosyjskie . — __ -
Dukaty  Uolendorskie nowe ważne. — __

P a p i e r ) .
Obligi Skar . za 100 re. (op rócz  

kuponu) .......................................... 89 20 =3B
Lis ty 7.ast.  III-go Okresu  
I i 2 (oprócz, kuponu) za

sery a  
15 rs. 15 14 9 7

dit to  S e r j a  II.  j 
A kc je  G łó w n eg o  T w w a r zy s tw a  

R o s s y j s k ie g o  dró^ ż e la zn y ch . 115 114 5 0
Obligi  w sp ó łk i  Żeg lug i P a r ow ej  

w Króles twie  Pols: po rs. 7 5 0 .
A k c j e  W s p ó łk i  Ż e g l u g i  P a r o w ej  

p o  r s .  1 0 0 ....................................
—

A kcje  Drogi Żelaznej  Warsza-  
w sko-Bydgoek ioj  po rs. 1 00  . 90 50

dito  # ńOp . . — ___ _

Akcje Drogi Z  ii .  Wnrsz. Wi<*d. 78 25 78 _
W e i l e .  

Berlin . . 100  Ta). 2 M. 99 2 2 ' / , 90
„ . . . 100 Tal . k. t __ __ ___

Gdańsk . . 100  Tal. 2 M. __
„  . . . 100 Tal. k t.

H a m b u rg  3<G) BMk. 2 M. 151 5 0
L on d y ca  . 1 Fł. St 3 M. 6 69 __
M oskw  . 100  Rs. 1 M. __ __ 99 3 3
P etersbu rg  . 100  Rs. 1 M. 99 75 99 50

„  100 Rs. k. t. __ __
Paryż . 3 0 0  Fr . 2 M. 80 _ __ __

„ . • 3 0 0  Fr 1 M __ __ __ _
W ie d e ń  . I 50  Z lr. 2 M. 86 5 5  | — —

W a rto ść  kuponu b ieżącego  od obligów Skarb  rs. 1 k. 8 0  
,, od L is tów  Zastawo; U l g o  Okresu  k. I 3 l/ a

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
t  B tr l in a  Z<h\xn 12 marca.

ż ą d a ­ ędaeą

Sta  P o ż y czk a  R ossy ja k a
ją

8 9 %
6 ta  >' M . . . 9 6 %
O bligacje  S karbo w e 4 "/u . . . . _ 8 3  %
L is ty  za s t a w n e  4"/0 . _ 90
Bilety B anku P o l sk ie g o . 90
W z k s U  na W a r s z a w ą  . . . . 9 0 %

,, P e t e r s b u . g 3  tygod niow y 1 0 0 %
,, Londyn  3 miesiączny  

Paryż 2
«2lfl

8 0
,, Ham burg  2 „ 15 1 '%

8 6 %
„  Wiedoó 2

Żyto  na t a r g u ...................................
, ,  na d ostaw ę p óźn ie jszą

4 5 %  
4 4 a a

B P ap y ś* . /a

Renta 3°/„ bez  k u p o n u  . . . . . _ 70
Abci*  krftdytu rschorneg:* . 12  45

Liverpool, 9 Marca. D ziś sprzedano 6,000 
w ańtuchów  baw ełny; ceny tak ie  sam e ja k  
w p ią tek .
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
TT W  TA D O M I E N I A .

(N .  D .  1239)
w Imieniu  N a jja śn ie jszego  
A L E K S A N D R A  II.

C e s a r z a  W s z e c h  R o s j i ,  K r ó l a  P o l s k i e g o .  

e tc . e tc . etc.

R ad a  Adm in is tracy jna  K r ó le s tw a .
G dy  w celu rozszerzenia  cm e n ta rza  g rzeba lne ­

go gminy S ta rozakonnych  w W a rs z a w ie , zachodzi 
n iezbędna potrzeba zajęc ia  g ru n tu  temuż c m e n ­
tarzowi przyległego,  do ju ry d y k i  M uranów  na leżą ­
cego N 2313 lit G. oznaczonego,  obe jm ującego 
powierzchni  morgów 15 prętów 105 m ia ry  nowo- 
polskiej, s tosow nie  więc do a r t .  2 oraz  a r t .  3 
u s tępu  b. postanowienia  swego z d. 6 (1 8 )  C z e r ­
wca 1852 r.  o zajęciu własności  sposobem p rz y ­
m uszonego wywłaszczenia  Da uży tek  publiczny,  
na  przedstawienie  Komisji Rządowej W yznań  Re- 
l ig ijnych i Oświecenia Pub licznego ,  pos tanowiła  i 
stanowi:

Art .  1. W  mieście Stołecznem W arszaw ie  ma 
być z a ję ty  Da rozszerzenie  c m e n ta rza  g rzebalne­
go gm iny  S ta rozakonnych  w W arszawie ,  grunt 
do ju ry d y k i  M uranów  na leżący N. 23 1 3  lit. G.  o- 
znaczony, obe jm u jący  pow ierzchn i  morgów 15 
p rę tów  105 mia ry  nowopolskie j.

A r t .  2. Zajęcie  to  na uży tek  publiczny, p rz y ­
wiedzione  być  m a  do skutku podług przep isów  
postanowieniem R ady  A d m in is t ra cy jn e j  z d.  16 
( 1 8 )  C zerwca  1852 r. o wywłaszczenie Da użytek  
publiczny.

A rt  3. W ykonanie  nin ie jszego postanowienia , 
k tó re  w  Dzienniku P raw  m a  być  zamieszczone, 
Komisji Rządowej W y z n a ń  Rel ig ijnych i O ś w ie ­
cenia Publicznego poleca.

Działo się w W arszaw ie  dnia  21 G rudn ia  (2  
Stycznia) 1862 /63  r.

W ie lk i  Książe N am iestn ik ,
(podpisano) K O N S T A N T Y .

N aczelnik R zą d u  C yw ilnego,
(podp.)  A .H r .  Wie lopolski,M argrabia  M yszkowski,  

p o. D y rek to ra '  G łów nego  Prezydującego 
w Komis ji  Rządowej W y zn ań  Rel ig ijnych i 
Oświecenia Publicznego,

(podpisano) K  Krzywicki .
Sek re ta rz  S ta n u  (podp .)  E noch .

Zgodno  z o ryg ina łem ,
S ek re ta rz  S tan u , (podp )  Eooeh.

Z godno z oryginałem,
D y re k to r  Kancela rj i,

Referendarz  Stanu,  (podp.) S tronczyński  
Z a  zgodność , 

p. o. Radcy  P raw nego ,  (po d p . )  Rogoziński.
Zgodność  niniejszej kopii z kop ją  za  zgodaośc 

poświadczoną,  na b lankiecie  właśc iwym napisaną,  
W A k ta ch  P ro k u ra to r j i  zna jd u jącą s ię  poświadcza.

W arszaw a  dnia  26 Lutego (10  M arca )  1863 r. 
Naczelnik Kancelar j i  

P r o k u ra to r j i  w Królestwie Po lskiem, 
Radca  Dworu ,  Ru tkow ski . '

(N. D. 120.7) Główne Towarzystwo dróg  
Żelaznyc/i Rosyjskich.

O d Sobo ty  2 (1 4 )  M arca  pociągi osobowe mię ­
dzy W arszaw ą  i Pe te rsbu rg iem ,  będą kursować 
według n a s tępu jących  rozkładów jazd y .

z W arsz aw y  do P e te r s b u rg a .
W arszaw a,  o d ja z d  o godz. 8 m. 30 rano.
Wilno,  przybycie  o godz .  10 m. 30  wieczór.
Wilno,  o d ja zd  o godz. 3 m. 07  rano.
P e te r s b u rg  przybycie o godz. 10 m. 20  wieczór, 

z P e te rs b u rg a  do W ar sz a w y .
P e te r s b u rg ,  odjazd I. i I I .  k la sy  o godzinie 9 

ra. 30 rano; I., I I .  i II I,  k la sy  o godzniie 9 m. 30 
wieczór.

Wilno, p rzybycie  I .  i II . k la sy  o godz.  3 m. 0 
rano. I . ,  II . i I i i  klasy  o godz. 10 m. 4 wieczór.

Wilno od jazd  I. I I .  i I I I .  kla sy  o godz. 4 ra. 40 
rano.

W arsza w a ,  p rzybycie  I .  I I .  i I I I .  o godz. 6 
m. 13 wieczór.

Czas miejscowy.

Ob w i e s z c z e n i a  s p a d k o w e .

(N .  D. 1236) Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.

D o  reg u lac j i  s p a d k ó w :  1) po  M icha le  S ch eu -  
re r ,  w ła śc ic ie lu  p r a w a  wieczys te j  d z ie rżaw y  1 
w ł ó k i  5 m ó rg  g r u n t u  w  kolonii  J u l i a n ó w  V. J u  
l in ó w  do  g łó w n y c h  d d b i 'C h y l ic z k i  z O k r ę g u  
W a r s z a w s k ie g o  n a leżące j ,  p o ło ż o n e g o ,  a  pod 
p o z y c ją  5 w  d z ia le  I I I  w y k a z u  h v p o te c zn e g o  
ty c h ż e  d ó b r  o b ja w io n e g o ;  i 2) po  Jó ze f ie  z B rodz-  
k ic h  l i l iń s k ie j ,  w ie rzyc ie lce  k a p i t a łu  rs. 15 ,000  
p rz ez  zas t rz e ż en ie  z a k tu  N. 145 n a  m a rg in e s ie  
d z ia łu  I V  w y k a z u  h y p o te c zn e g o  z an o to w an e ,  
n a  do b rac h  O s t r o ł ę k a  w O k r ę g u  C z e r s k im  p o ­
ło ż o n y c h  u b e zp iec z o n eg o ,  w y z n a c z a  s ię  te rm in  
n a  dz ie ń  7 (1 9 )  C ze rw c a  1863 w K a n c e ­
la r j i  h y p o te c zn e j  p o d p is an e g o  R e jen ta .

S t a n i s ła w  Z a w ad zk i .

L I C i T A l i l  1 S l ' i l M I R S  i l i i l i C M E .
, (N .  D. 1007)  Rząd Gubernialny 

Warszawski.
P o d a je  do  wiadom ości :  iż s k u tk ie m  n ie w y k o ­

n a n i a  przez dz ie rż aw c ę  w a r u n k ó w  u m o w y  d z ie r ­
ż aw n e j ,  w dn iu  14 (26)  M a r c a  r. b.  o godz in ie  
12 z p o łu d n ia ,  odbędzie  się g ło ś n a  in  p lu s  l i ­
c y ta c ja  w  b iu rz e  Rządu  G u b e rn ia ln e g o  W a r ­
s z a w s k i e g o  w  p a ł a c u  p o d  N. 493  p rz y  u l icy  
M io d o w ej ,  n a  dz iewięc io le tn ie  od  d n ia  12 (24)  
C z e r w c a  r. b.  w y d z ie r ż a w ie n ie  d ó b r  L u b o t y b  
w pow ie c ie  W ło c ław s k im  p o ło żo n y ch ,  i s k ł a d a ­
j ą c y c h  się z f o lw a r k u  tegoż  n a z w is k a ,  p r o p i n a ­
cji i czynszów  od  w ło ś c ia n  r o z k o lo n iz o w a u y c h ,  
a  to  p o c zy n a jąc  od  su m y  r s .  2005 ,  s t an o w ią c e j  
c en ę  je d n o ro c z n e j  d z ie rżaw y .

K a ż d y  p rz e to  c h ęć  l i c y to w a n ia  m a jący ,  zg ło-  
a ić  się zechce  w te rm in ie  i mie jscu wyżej o zna-  
c zonem ,  z a o p a t r z y w s z y  się  w v a d iu m  o d p o w ia ­
d a jące  I j 4  części s u m y  do  l ic y ta c j i  o z n a ­
c zo n e j  o raz  w  o d p o w ie d n ie  ś w ia d e c tw o  k w a l i -  

^ f ikacyjne przez N a c z e ln ik a  P o w i a t u  w y d a ć  się 
w in n e .

O  in n y ch  w a ru n k a c h  l icy tac j i ,  w Sekcj i  d ó b r  
R z ą d u  G u b e rn ia ln e g o  w godz inach ’s łu żb o w y ch ,  
z aś  o s tan ie  d ó b r  na g ru n c ie  p r z e k o n a ć  się m o ­
ż na .

W a r s z a w a  d n i a  13 (25 )  L u t e g o  1863 r .
G u b e r n a to r  C yw ilny ,

T a j n y  R a d c a ,  Ł a s zc z y ń sk i .
N a c z e ln ik  K an ce la r j i ,  Ś w ię to c h o w sk i .

(N .  D .  1237)  Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Warszawskiej w Warszawie.
Stosownie do a r t.  682 K  P. S.  wiadomo czyni,, 

i i  na  żądanie  Iz rae la  Przepió rki ,  hand lu jącego  
w W arszawie  pod Nr.  2424  zam ieszkałego,  a  z a ­
m ieszkan ie  p raw ne  do tego in teresu i całego po ­
s tępow ania  subhas tacy jnego  u Teodora  Łąckiego 
A d w o k a ta  p rz y  Sądzie  Apelacy jnym  K ró les tw a  
P o lsk iego  w  W arszaw ie  pod Nr.  1775 z am ieszka­
łego, o b rane  m ającego,  w poszukiwaniu  sumy rs. 
1500 ,  z p ro cen tem  i kosztami od I. alji Szym ań­
skiej J ó z e f a  S z y m a ń sk ieg o  u rzędn ika  małżonki 
oby wate lki i właśc ic ie lk i n ie ruchomości w W a r ­
szawie pod Nr.  2906  położonej,  zaś  w W arszawie  
pod N r .  393  b w raz  z m ężem  zam ieszkałe j ,  p ro ­
tokó łem  Adolfa Matjeusza K arw ow skiego  K om or­
nika  p rzy  Trybunale  tu te jszym  w dniu 29 G r u ­
d n ia  1862 r .  (10 Stycznia 1863 r.) sporządzonym  
w drodze Sądowej przym uszonego  w ywłaszczen ia  
za ję tą  i zaa resz tow aną  zosta ła ,

N I E R U C H O M O Ś Ć :  

w W arsza w ie  p rzy  ulicy Solec pod Nr.  2906 
n a  gruncie erafi teutycznym w C yrku le  Policyjnym 
i A dm in is tracy jnym  9. w ju r i sdykc j i  Sąd u  P o k o ­
j u  O kręgu  i mias ta  W ar sz a w y  W ydzia łu  I I I .  po ­
łożona , p r a w e m  własności do  egzekw ow anej  dłu-

żniczki Idalj i z Zaborow skich  J ó z e f a  S z y m a ń ­
skiego m a łżonk i  na leżąca  i w je j  posiadaniu  zo ­
s ta jąca ,  poszukiw aną wie rzyte lnością  hypotecznie  
obciążona,  jedną  księgę  w ieczys tą  m ająca .

N a  gruncie  £ej n ie ruchomości są  następujące 
zabudowania :

1. Dom  m urow any  pa r te row y  tworzy zarazem 
oficynę takoż  m urow a ną  parte rową,  gon tam i k r y ­
ty .  dw a  kominy murowane m ający .

2. D om  drewniany parte rowy,  gon tam i k ry ty ,  
jeden  komin murowany mający .

3 .  Oficyna z cegły n a  wapno m urowana ,  je d n o ­
pię trowa z fa c ja tam i  w d a c h u ,  dachów ką  karpió -  
wką k ry ta ,  komin m urow any  mająca ,

4 .  K om órk i  z desek gon tam i kry te .
5. K om ó rk a  i k loaka  z desek  w s łupy  gontami 

kry te .
6. B udka  m a ła  p rzy  p a rk a n ie  z desek  n a  s łu ­

pach  postawiona.
7. P a r k a n  w dw óch  przęsłach  pos taw iony .
8. Po m p a  z korbą  drewnianą.  ■-
9. Podw órze  n iebrukowane.
W  nieruchomości tej j e s t  16 lo k a to ró w  z imion 

i nazwisk oraz cenę na jm u u iszczających,  w akcie 
zajęc ia  wymienionych.

O bszern ie jsze  opisanie powyż zajęte j i z aa re s z ­
towanej nieruchomości  znajduje  się w akcie z a j ę ­
cia u sp rzedażą  dy rygu jącego  Teodorą  Łąckiego 
A d w o k a t a  p rzy  Sądzie  A ppe l lacy jym  K ró les tw a  
Polskiego w W arsz aw ie  pod N r  1775 zam iesz ­
ka łego. zaś zbiór  ob jaśn ień  i w arunk i  sprzedaży 
w K a n ce la r j i  T r y b u n a ł u  tu te js zeg o  w W y d z ia le
I. z łożone ,  prze jrzane  być  m o g ą .

Za jęc ie  w k o p ia c h  d o ięczone ;
J \V .  Z y g m u n to w i  l i r  W ie lo p o ls k ie m u  P r e ­

z y d e n t o w i  M ia s ta  S to ł e c z n e g o  W a r s z a w y  w 
W a r s z a w ie  po d  Nr.  462 u rz ę d u ją c e m u ,  na* ręce  
D ą b r o w s k i e g o  U r z ę d n ik a  t e g o ż  M a g i s t r a tu .

2. E m e r y k o w i  K oz er sk iem u  P isa rzow i  S ą d u  
P o k o ju  O k r ę g u  i M ia s ta  W a r s z a w y  W y d z ia łu
I I I .  w W a r s z a w ie  po d  Nr.  1337 u rz ę d u ją ce m u  
n a  rę c e  w łasne .

O b u d w o m  d n ia  11 (2 3 )  L u t e g o  1863 r.
W n ie s io n e  do  k s ięg i  w ieczys te j  p o w y ż  z a j ę ­

tej n ie ru c h o m o ś c i  w W a rsz a w ie  d n i a  13 (2 5 )  
L u t e g o  1863 r. a  w dn iu  dzis ie jszym  do  księgi 
z a a r e s z t o w a ć  w K a n ce la r j i  T r y b u n a ł u  tu te js ze ­
g o  n a  ten  cel u t r z y m y w a n e j ,  w p is an e  z a s ta ło .

P ie rw s z a  p u b l ik a c j a  z b io ru  o b ja ś n i eń  i w a ­
r u n k ó w  s p rzed a ży  odbędzie  się n a  aud jenc j i  j a ­
wnej T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G ub .  W arszaw sk ie j  
w W a r s z a w ie  w  W ydzia le  I .  w m ie jscu  z w y ­
k ły c h  p os iedze ń  p rz y  u l icy  D łu g ie j  p d N r .  549 
o godzin ie  10 z r a n a  d n ia  5 (1 7 )  K w ie tn ia  
1863 r.

S p r z e d a ż ą  d y r y g o w a ć  będzie  T e o d o r  Ł ą c k i  
A d w o k a t  p rzy  S ądz ie  A p p e l l a c y jn y m  K ró le ­
s tw a  P o ls k ie g o ,  k tó re g o  z am ie s z k an ie  j e s t  w y ­
żej  wskazane.

W a r s z a w a  d.  20 L u t e g o  (4  M a r c a )  1863 r.
R a d c a  D w oru ,  Z g ó r sk i .

W yw ieszono  n a  tab l icy  w  Sali u s tęp o w e j  
T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  W ar s z a w s k ie j  
w W ar sz a w ie  d n ia  21 L u t e g o  (5  M arca )  1863 r.

R a d c a  D w o ru .  Z g ó r sk i .

-N. D .  1220)  Pisarz Trybunatu Cywilnego 
Gubernii Płockiej

W ia d o m o  czyni ,  iż  n a  ż ą d a n ie  D o m in ik a  U r ­
b a ń s k ie g o  z a s ta w n e g o  p o s iad a c z a  d ó b r  N o w o ­
g r ó d k a  wc w si  N o w o g ró d k u  P o w ie c i e  i O k r ę ­
g u  L i p n o w s k im  G ube rn i i  P łoc k ie j  z a m ie s z k a ­
łego ,  zam ieszkan ie  zaś p ra w n e  do  te g o  in te resu  
u I g n a c e g o  Z m i j e w s k ie g o  P a t r o n a  T r y b u n łu  
w  P ł o c k u  z am ie s z k a łe g o ,  o b rane  m a jącego ,  
k tó r y  to  P a t r o n  z a raz e m  p o p ie ran iem  p r z y ­
m u s zo n e j  s p rz e d a ż y  d ó b r  poniże j  o p s an y c h  t r u ­
d n ić  się będzie, w egzekuc j i  S ąd o w e j  p rz e c iw ­
ko  A n to n ie m u  L i n o w s k ie m u  o b y w a te lo w i ,  j a k o  
w łaśc ic ie low i d ó b r  S t e k l i n  z p rz y le g ło ś c ia m i  
we w s i  S te k l in ie  i M ag d a le n ie  z C ie sz ew sk ich  
U rb a ń sk - e j  D o m in ik a  U rb a ń s k i e g o  ż o n ie  w 
a ssys tenc j i  m ę ża  czyn iące j ,  j a k o  włcścic ie lce  
d ó b r  N o w o g ró d k a  we wsi N o w o g ró d k u  obo jgu  
w P o w ie c ie  i O k r ę g u  L i p n o w s k i m  G u b e rn i i  
P ło c k ie j  z am ies z k a ły m ,  z m ocy  p r a w n y c h  t y ­
tu łó w  roz porządzone j ,  a k tem  K o m o rn ik a  M ach- 
c zy ń s k ie g o  w d n iu  6 ( 1 8 )  S i e rp n i a  1859 r. 
ro z p o c zę ty m ,  zaś  w d n iu  10 (22) S ie rp n ia  t.  r.  
k o n ty u n o w a n y m ,  a  w d n iu  12 (24)  t.  ra. i r. 
u k o ń c z o n e m ,  z a j ę te m i i  z aa r s z to m a n em i  z o s ta ły ,  
k o ń c e m  p ub l ic zne j  p rz ym uszone j  sp rz e d a ż y  na  
A u d jen c j i  T r y b u n a ł u  C y w iln eg o  G u b e rn i i  P ł o c ­
kie j. -w  mie jscu  posiedzeń tegoż  S ą d u  o d b y w a ć  
się  m a jące j ,  d o b ra  z iem skie  m ia n o w ic ie  w O d ­
dz ia le  I. d o b r a  S te k l in  s k ła d a ją c e  się z w s i  fol­
warcznej i z a r ó b n e j  S te k i in ,  f o l w a r k u  O g ra sż -  
k a  i Szk len iec  z p rz y le g ło ś c ia m i  Z goda ,  Wylizy 
i K rzy w y !  s, z w y łą c z e n ie m  dw óch  k o lon i i  Ko- 
w a le w s z cz y z n ą  z w an y ch ,  z a  lasem p rz y  g r a n i c y  
d ó b r  W oli  i N ie d ź w ie d z ia  będących ,  do i n n y c h  
d ó b r  o d p rz e d an y c h  i o d g ra n ic z o n y ch ,  w O k r ę ­
g u  i Pow iec ie  L ip n o w s k im  G u b e rn i i  P ło ck ie j  
w gm in ie  w ła sn e j  S tek l in  p o d  z ak res em  Sądu  
P o k o j u  O k r ę g u  L i p n o w s k ie g o  po łożone ,  p r a ­
wem własnośc i  n a le żąc e  do A n to n ie g o  L in ó w -  
s k ieg o  i w j e g o  pos iadan i i i  dz iedz icznem ,  o raz  
w p o s ia d a n iu  z a s t a w n y m  j° g o  m a łż o n k i  J ó ze fy  
z S ie m ią tk o w s k ich  L i n o w s k ie j  z o s ta ją ce ;  zaś  w 
O ddz ia le  I I .  d o b r a N o w o g r ó d e k  z p rzy leg ło ś c ia -
mi W łę k  czyli  W łę c z  S ta rk o w ie c ,  Mień, tudz ież  
R u m u n k i  N o w o g ró d e k ,  a  w szczególnośc i Z a b ł o ­
cić, P ia sk i ,  W ypa lo n k i ,  B ro w a re k ,  D z ie rżąc zk a  
i innern i osadami w łośe iańsk iem i ,  o raz  wsie 
W ilc ze k ą ty ,  K w iry n o w o ,  i P o k r z y w n o  w O k r ę ­
gu  i P o w ie c ie  L ip n o w s k i ip  G u b e rn i i  P łock ie j  
w gm in ie  w łasne j  N o w o g ró d e k ,  p o d  z a k re s e m  
S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  L ip n o w s k ie g o  po łoż one ;  
p ra w e m  w ła sn o śc i  n a le ż ą  do  M ag d a le n y  z Cie- 
szew skich  U rb a ń sk ie j  D o m in ik a  U rb a ń sk ieg o  
żony ,  o b e ćn ie  zaś  z o s ta ją  w p o s iad an iu  z a s t a w -  
nem  t**goż D o m 'n i k a  U rb a ń s k i e g o .  D o b r a  p o ­
wyższe S te k l in  i N o w o g ró e ek  m a ją  je d n ą  i ł ą ­
czną  h y p o te k ę ,  czyl i o b ję te  są  j e d n ą  k s ię g ą  
w ie c z y s tą ,  o p i s  zaś  ich s zc zegó łow y  je.?t n a s t ę ­
p u j ą c y ,  m ianow ic ie  w O ddz ia le  p ie rwszym :

A .  F o l w a r k  i w ieś  S te k l in ,  n a  k tó re j  z n a j d u ­
je  się  b u d o w la  d w o rs k a :  1. D om  czyl i d w ó r  
s t a r y  z d rz e w a  w w ę g ie ł p o b u d o w a n y ,  w e w n ą t r z  
i z e w n ą t r z  o t y n k o w a n y ,  k leńcem  s ło m ą  p o k r y ­
ty ;  2.  oficyna p rz y b u d o w a n a  i p o łą c zo n a  z d w o ­
rem z d r z e w a  w ł ą tk i  k leń cem  p o k ry t a ,  z p r z y ­
s t a w k ą  z kr / .yżulcu de sk am i  o s z a lo w a n ą  k l e ń - 
cem p o k r y t a ,  pod  tą  oficyną zna jdu je  s ię  p i ­
w n ica  m u ro w a n a ;  3. dom  fo lw a rc z n y  z d rz e w a  
w w ęg ie ł  g o n tam i  p o k ry ty ;  4. sk lep  w ziemi d u ­
ży z ka m ie n i  p o ln y c h  na  g l inę  m u r o w a n y  s ł o ­
m ą  p o k r y ty ;  5. s tu d n ia  s ta  a  z aw a lo n a  z po- 
g ródka tn i  i s ł u p e m  z d rze w a;  6. s k lep  d rug i  
m a ły  w ziemi w / k o p a n y  z r u jn o w a n y  g o n ta m i  
i s ło m ą  p o k ry ty ;  7 s k le p  trzeci w  ziemi s t a r y  
drzew em  w y ło ż o n y  s ło m ą  p o k ry ty ;  8. ch le w y  
w ty le  f o l w a r k u  z d rz e w a  w ł ą t k i  g o n ta m i  p o ­
k r y t e ;  9 .  ho londern ia  z g l iny  w j a s k ó ł c z e  g n ia z ­
do s ło m ą  p o k r y t a ;  10. k u rn ik i  i d r  waln ie  z 
d rz e w a  w s łu p y  w  p o ło w ic  s łom ą ,  a  w p o ło w ie  
de sk a m i  p o k ry te ;  11. k u r n i k i  z d rz e w a  w w ę ­
g ie ł  now o  p o b u d o w a n e  s ło m ą  k r y t  ■; 12. s łu p  
o 2 p o d s t a w a c h  z d rz e w a  k rzy żu lco w e g o  do 
dzw o n k a  z d a szk ie m  n a  wie rzchu: 13. k lo a k a  z 
d rz e w a  w w ęg ie ł  p o b u d o w a n a  s ło m ą  p o k r y t a ;  
14. s tu d n ia  m a ła  między  s p ich rze m  z p o g ró d -  
karni z d rz e w a ,  z s lu p e m  i śn igą ;  15. sp ich rz  i 
s ta jn ie  ra zem  z d rz e w a  s z a c h u lc o w e g o  w w ę­
gie ł i ł ą tk i  p o b u d o w a n y  s ta r y  s ło m ą  p o k r y ty  
pod  sp ichrzem  są  s k lep y  z c eg ły  i g l in y  z r u j ­
no w an e ;  16. p a rs k ó w  w ziemi i z iem ią  p o k r y ­
tych  dwa; 17. o w c za rn ia  z d rz e w a  w ł ą t k i  p o ­
b u d o w a n a  s ło m ą  p o k ry ta ,  z o d g ro d z e n ie m  na 
w o z o w n ią  do s k ł a d u  po rz ąd k ó w ;  18. s to d o ła  
z d r z e w a  w w ę g ie ł  i ł ą tk i  słotną p o k ry t a ,  o 2 
k l e p i s k a a h  u p a d k ie m  g rożąca ,  w które j jednym 
są s ie k u  u rz ą d z o n y  j e s t  sp ichrz;  19. s to d o ła  d r u ­
g a  s t a r a  z d rz e w a  w w ę g ie ł  o 2 k le p is k ah h  pod 
s łomą; 20  s to d o ła  >3cia t a x a z s a m a  s t a r s  o 2 
k le p i s k ac h ;  21. s to d o ła  4 t a  w d o b ry m  s tan ie  z
drze *  a  w wi,zar«*k '<ieskami o s z a lo w a n a  s ło m ą  
p o k r y t a ,  w  ty l e  je j j e s t  m a neż  od  m ło c k a rn i ,  
22 .  s zo p a  d la  b y d ł a  z d rz e w a  w w ę g ie ł  słomą,

p o k r y t a ;  23. dom  d la  o f ic ja l is tów  n o w o  z d r z e ­
w a  sza c h u lc o w e g o  w w ę g i e ł  b u d o w a n y  s ło m ą  
k r y ty ,  z w y s t a w ą  na  s łu p a c h ,  do  k tó re g o  n a l e ­
ż y  c h le w e k  m a ty  z d r z e w a  w s łu p k i  s ło m ą  p o ­
k r y t y  i k lo a k a  z k rz y ż u lc u  d e sk am i  ob i ta  i 
p o k r y t a ;  24.  a l t a n a  z d rz e w a  w s łu p k i ,  z ś c i a ­
n a m i  z b rzez iny  o k rą g la k ó w ,  bez p o k ry c i a ,  a 
p rz y  nie j i n s p e k t a ,  o r a z  w o g ro d z ie  ow ocow ym  
10 pn i  pszczół,  k tó re  m a ją  b y ć  w ła sn o śc ią  za-  
s taw n iczk i  L inow sk ie j ;  25 s u s z a rn ia  z d rz ew a  
w  s łu p y  i bale  g o n tam i  p o k r y t a  s t a r a  pus ta ;  
26. c h a ł u p a  z d r z e w a  w w ęgieł  g o n ta m i  p o k r y ­
t a  n a d  jez io rem ; 27. ceg i /Pn ia  bez p ieca ,  czyl i 
s z o p a  do  su sz e n ia  c e g ł y  na  s o c h a c h  i s ł u o k a c h  
s ło m ą  p o k ry ta ;  28. c h a ł u p a  czy l i  s u s z a r n i a  do 
ln u  z c eg ły  su rów k i ,  a  s ł u p y  z palonej m u r o ­
wani) ,  z p rz y s taw k ą  z d r z e w a  w łą tk i  d a c h ó w k ą  
p o k r y t a .  Zaś  w b u d o w la c h  w ie j s k i ch  ob e jm u je  
1) c h a ł u p  w ie jsk ich  19; 2 )  c h le w ó w  19, 3) szop
10. 4) s todó ł  8, 5) p a r s k ó w  6, 6) s t a jn ia  I ,  7) 
s tu d n ia  j e d n a  S) f igóra  m u r o w a n a  1, 9) karczem 
d w ie  j e d n a  s ta ra ,  d r u g a  n o w o  b u d u ją c a  się, 
10) w jazd  ta k o ż  n o w o  b u d u ją c y  się  1, 11) k u ź ­
n ia  g o n ta m i  p o k r y t a  1, w s z y s tk ie  powyższe  
b u d o w le  są  z d r z e w a  p o s taw io n e  s łom ą  
p o k ry te ,  w r ó ż n y m  s tan i e  zna jdu jąc e  się 

p r z y  każde j  ż aś  c h a ł u p i e  z n a jd u ją  się ogródk i  
z d rz e w am i  o w o c o w em i.

B .  F o l w a r k  S z k le n ie c  m a  w z a b u d o w a n ia c h ;  
c h a ł u p ę  s t a r ą  z o g ró d k ie m  drzew am i ow oco­
wem i o b s a d z o n y m ,  s todo łę  o j e d n y m  k lep isku  
s t a r ą  p o c h y lo n ą ,  c h le w e k  bez  j e d n e j  ś c iany ,  
chle-wków 3 razem  p o b u d o w a n y c h  i s todołę  
d r u g ą  s t a r  o j e d n y m  k le p i s k u ,  w sz y s tk o  z 
d rz e w a  p o b u d o w a n e  s ło m ą  p o k ry te .

C. Folwark  O g ra sz k a  ma takoż w zabudow a­
niach:  1. Dom folw arczny z drzewa w łą tk i  d ra ­
n ic a m i  pokry ty :  2. chlewek m a ły  w słupy i dyle 
pod s łomą,  3 szopę  z g l iny  w jaskułcze  gniazdo 
pobudowaną  s łomą p o k ry ią ,  4. owczarn ię  z drze­
wa w węgieł  pod s łomą.  5. stodołę  z drzewa w 
węgie ł s ta r ą  s łom ą  p o k ry tą ,  6.  s todo łę  d rugą  
takoż  z d rzewa w węgieł pod s łom ą ,  7. stodołę 3ią  
z drzew a  w s łupy  s ta r ą  złą, podporami wspartą  
s ło m ą  pokrytą ,  8. s tu dzienka  d rzew em  wyłożo­
na, (). chałupa z drzewa z szachulcu, a przy niej 
ogródek drzewem owocowym obsadzony,  s tudnia  
d rz e w e m  ocem browana  i ch lewy s ta re  złe z d rz e ­
wa pod s łomą,  10. chałupa z drzewa w ł ą tk i  pod 
s łomą, do k tó re j ,  należy, ch lewek  p rz y s ta ­
wiony, ch lew ek  drug i  w  syczycie, chlewek 
t rzec i  p rzy  d ru g im  szczycie, s todo łka  s ta ra  po­
chylona,  wszystko  z drzewa pod s łomą,  oraz 
ogródek  drzewami owocowemi obsadzony, 1 l k a r ­
cz m a  z drzewa w v?ęgieł, a p rzy  niej ogródek z 
drzew am i owocowemi,  p a rsk  w ziemi i chlewek 
p r z y s z c - y c i e  chałupy z drzewa w łą tk i  s łomą 
pokryty.

D. O sadę  K rzyw olas  zwanę,  czyli ru m u n k i  
p raw em  wieczys to -czynszow ym  do J a k ó b a  i 
Igna cego  W iśniewskich  n a le ż ą c e ,  a w s zczeg ó l­
ności: O sad a  l s z a  p rzy  t z a k c ie  J a k ó b a  W iśn ie ­
w sk iego  , ma w  zabudowaniu:  c h a ł u p ę  z drzew a  
w w ęg ie ł  pod s ło m ą ,  s todołę  o jed n y m  k lepisku 
z d r z e w a  w s łu p y ,  szopę  i wozarkę ,  ta k o ż  z 
d rzew a  w słupy s łom ą pokry te ,  kuźn ią  z d rzew a  
w  węgie ł deskam i p o k ry tą ,  oraz  w ogródku 
drze w ek  ow ocow ych  sz tuk  141.  O sad  i 2 -ga  
Ig n a c eg o  W iśn iew sk iego ,  raa  w  zabudow ania :  
cha łupę  z d rzew a  w węgieł,  p a r s k  w ziemi,  s z o ­
pę i c h lew y  w s łupy i dy le  p o b u d o w a n e  s ta re  
zniszczone  upadające ,  stodołę  z drzew a  w węgieł 
wszystko  słomą pokry te ; powyższe budowle  wedle 
o świadczen ia  czynszown;ków, o raz  zas iewy m ają  
być  w łasne .  Z powyższych osad  koloniści W iś ­
n iew scy  o p ła c a ją  c zynszu  r o c z n i e  z morgi po  
kop.  90, w y d a ją  dan iny  w n a tu rz e  i czyn ią  w y­
wózki z drzew a;  obecnie  zaś  pomiędzy właścic ie ­
lem dóbr  tych ,  a ko lonis tami rzeczonymi w y to ­
czony je s t  spór sądow y ,  o niewłaściwie p o s iad a ­
n ą  p r z e z  nich  w iększą przestr zeń  g ra n tu  nad 
m o rg ó w  6 4  m ia ry  Chełmińskie j kon t rak te m  
w yznacz oną ,  o exm is ią  z ty c h ż e  i z w ró t  

użytków. N adm ien ia  się,  iż n o m en k la tu ry  Z g o ­
d a  i W ylizy  obecnie  na  gruncie  nie  is tn ie ją, z p o ­
wodu roz b ran ia  budowli i wciele iia  g run tów  do 
powyższych fo lw arków  dw orsk ich  Dobra  powyż­
sze S tek l in  z wyrażoDemi przyległościami obe j­
m u ją  w przestrzen i  ziemi na  miarę  nowopolską  w 
sposobie  p rzybl iżonym : a) w g ru n c ie  o rn y m  kla­
sy II . mor.  1438 prę. 80; b) w ogrodach w a rz y ­
wnych i owocowych kl . i i .  m o rg  70 pre t.  240;  
c) w łąkach  k l .  II  i I i i .  morg . 125 p rę t .  60; d) 
w p a s tew n ik ac h  i zaroślach  kl . I I  m og.  58 pręt.  
50; e) w boru  i lesie kl. II  morg . 320; f) w w o ­
dach ,  jako to ijezio rach  z aryb ionych  i bagnach 
m o r .  56; g) w p lacach pod  budow lą  w gruncie  
k l .  I I .  mor.  9 prę t.  20; h) w n ie u ż y tk a c h ,  d r o ­
gach  i rowach morg.  73 p rę t .  230; razem morg. 
21 6 0  prę t .  80, czyli włók 72 p rę t .  8 0 .  Z powyż­
szej zaś rozległości  przypada:  na g run ta  orne- 
włośeian wsi  S tek l ina  m orgów  117, na  ogrody 
war/ .ywne tychże  włościan morgów 43,  na  ogrody 
w a rz y w n e  dla  kopcarzy  folwarku Szkl  eniec m or­
gów 5,  na  ogrody  fo lw arczne i wiejskie fo lw arku  
O g ra s z k a  morgów 22, ua  ł ą k i  fo lw arku O g ra s z k a  
tak d worskie jako i wiejskie m orgów  39,  pod bu­
dowlą  w ie jską  w S tekl in ie  m o rg a  1 prgtow  130, 
n a  ru iaunk i  Kr/.ywyJas zwane p rzy p ad a  g ru n tu  
oxnego morgów 66 rę tów  80, w o g ro d a c h  mor. 
1, w ł ą k a c h  morgów 14 p rę tów  210,  w p a s te ­
wnikach m o rg a  1 prętów 50, pod budow lą  p r ę ­
tów  90,  w n ieużytkach m orga  1 p rę tów  230 .  L u ­
dność tych  dóbr je s t  nas tępu jąca :  I. w Steklin ie :
1. Antoni D u l ińsk i  karczm arz,  z a  wyszynk  t r u n ­
ków dworskich  pobiera  21 garniec  łasz tówki i 
oddzielnie z pół mo gi og rodu  płaci dworowi rs. 
l i k o p .  25; 2. M arc in  Rutkow ski  v. Zasadzki,
3. J o ze f  Jcs io łowski,  4. F ranc iszek Mędrzejewski,
5. T o m as z  S a w ic k i  gospodarze  rolni , każdy  z 
nich za posiadane g r u n ta  i m ieszkan ia  p łacą  ro ­
czn ie  po rs .  16 kop. 20,  w y d a ją  dan iny  i odby­
wają  powiuności pańszczyźniane; 6. Bar t łom ie j  
Wiśniewski gospodarz  półrolny,  odbywa ty lk o  po 
winności pańszczyźniane; 7. kopcarzy  8 wszyscy 
za  pomieszkania, ogrody i k jp c z y zn y  wypełn ia ją  
powinności .  U .  W  fo lw a rku  Szkleniec znajduje  
się ty lko  trzech kopcarzy .  I I I .  W folwarku 
O gra sz ka  je s t  również trzech  k opc arzy ,  k tó rzy  
j a k i  powyżsi o d b y w a ją  powinności pańszczyźn ia ­
ne, zaś  P io t r  J a rzębow ski  zagrodn ik  z pomieszka­
n i a  i ogrodu płaci czynszu  rocznie  dworowi rs. 7 
kop. 20 i robi doi  15 kosą; W ojc iech  Gętkowski 
ka rczm arz  z m orga  ogrodu płaci rocznie rs. 11 
kop.  25 i wydaje  daniny ,  a za  w y szy n k  t runków  
dworskich  dosta je  21 p rocen t .  IV .  W osadach 
Krzywylas  zwanych ,  mieszkają  Ig n ac y  i Jak ó b  
W iśniewscy gospodarze  wieczysto  czynszowi, w y ­
żej ju ż  w zm iankow an i .  W ogólności d ob ra  S t e ­
klin z przy ległościami gran iczą  i s tyka ją  się: na 
wschód słońca z dobram i Niedźwiedziem,  n a  po­
łudnie  z dobrami Wola, zaś na  zachód  i północ z 
z dobrani  W itow ąż  i Ossówka.

W oddziale 2 -gira Nowogródek  w ieś  f o l w a r ­
czna i zarobna,  na  k tó re j zna idu je  się z a b u d o w a ­
nie  dworskie : 1. D wór z drzewa w węgieł pobu­
dowany zew ną trz  i w ew ną trz  o ty nkow any ,  z 
przedsionk iem  i p rz y s taw k ą  dachów ką  p ok ry ty
2. sklep w ziemi drzewem w yłożony z iemią  po­
k ry ty ;  3 k loaka z krzyżulcu deskami obi ta  i poą 
k ry te ;  4. szopy z d rzew a  w s łupy  i bale  s łomy 
pokry te ;  5. sklep w ogrodzie  owocowym z cegłz  
masiv m u ro w a n y  ziemią pokry ty ;  6. kurn ik i z 
d izewa w łą tk i ,  z w ystaw ą  pod słomą; 7.  oficyną 
z drzew a  krzyżulcu pobudowana,  z fachami ceg łą  
ua  glinę zam urow anem i  słomą p o k ry ta  nowa; 8, 
s ta jn ie  i wozownie ra zem  nowo z eeg ły  palone- 
masiv murowane,  w e w n ą tr z  i z ew n ą trz  o ty n k o ­
wane dachów ką  kry te ; 9.  s todoły  nowe z drzewa 
w wią za rek  pobudowane deskami oszalowane 
kleńcem pokryte ,  w stodole tej us tawiona  j e s t  
maszyna  rałocarni z s ieczkarnią .  W tem  miejscu 
nadmienia  się, iż Dom n ia  U rb ań sk i  ex trahen t  
obecnej egzekucji  oświadczył do protokółu ko­
morn ika,  iż budowle  powyższe, to je s t :  oficynę, 
stajnie stodołę i chałupę na wsi w Nowogrodku,  
oraz młyn  na rzece Mień egzys tu jący ,  są jego 
własnością i kosz tem  jego nowo pobudowane,  za 
k tóre  wyłożoną  warto ść  zas trzega  sobie bo z w ro ­

tu, m aszyna  zaś m łockarn i  i wszelkie inwenta rze  
g run tow e  są  jego  w łasnością  i te  od zajęc ia  w y­
łączył.  W  zabudowaniach  zaś  wiejskich ma: 1. 
cha łup  wiejskich 4, 2. c h lew ó w  6, 3.  szopę 1, 4 .  
s todołę  1, wszystko  z d rzew a  pobudowane  s łom ą 
po k ry te  w stanie  d o b r y m i  z łym  znajdu jące  się.

II .  Wieś W łęcz czynszowo zarobna  w g ra n i ­
cach dobr N o w ogródka  położona, k tó rą  łącznie 
z p rzy leg łą  wsią  Pokrzyw nem  na mocy k o n trak tu  
z r .  1740 prywatn ie  z aw a r te g o ,  ówczasowi w ło­
ścianie mieli oddaną  w posiadanie  dzierżawne 
30to-le tn ie ,  od roku więc 1770 z o s ta ją  bez k on ­
t r a k tu  wraz z swoje mi następcami,  przeciwko 
zaś  nim w y toczony  je s t  proces eksmisyjny,  we 
wsi Pokrzyw nie  budowle są  w łasne czynszowni- 
ków, reszta  zaś budowli są  dworskie , obecnie , 
więc we wsi W łęezu czyn3zownicy,  k tó rz y  z na 
bycia lub sukcesji w prawa poprzedników weszli 
są  nas tę pu jący ,  a  mianowicie poczynając  od  g r a ­
n icy  d ó b r  Osieka: 1. Jakób  Moltzan posiada 
g run tu  ornego z ogrodem m 28 ,  łąk i  m. 8, i ma 
zabudowania : chałupę,  wozarkę i 2 chlewy, s to ­
dołę, piec do suszenia  lnu i chlewek m ały  przy 
chałupie ,  wszystko z drzew a  pod s łomą,  2. J a n  
Wise ma g ru n tu  ornego z ogrodem m. 12 pr. 
150, łą k i  m .  3, chałupę razem  z s tajn ią ,  s todołą, 
szopą i w o zarką  z drzewa pod s łomą,  3. J a n  B o b ­
kowski raa g ru n tu  ornego z ogrode.n  ra. 25, łąki  
ra. 8, chałupę, s ta jn ię  i szopę łącznie  pobudow a­
ne, s todołę i wozarkę  z szopą, oraz  piec do lnu 
wszystko z drzewa pod s łom ą ,  a piec z gliny pod 
dachów ką ,  4.  szkoła  z drzew a  w węgieł pod s ło ­
mą i szopka  takoż  z drzewa w łą tk i  s łomą po ­
k ry ta ,  do k tó re j należy  ogrodu pr.  36, 5. Kry- 
s z to f  S a n d a u  posiada g run tu  ornego z ogrodem 
m. 34,  łą k i  ra. 7, chałupę chlewy łącznie  z wo­
zarką .  oraz stodołę , wszystko z drzewa pod s ło­
mą. 6. J a n  Zabe l  posiada g run tu  ornego z ogro­
dem  ra. 18. pr. 150, łąki m. 8 ,  chałupę  w raz  z 
szopą ,  s t a jn ią  i wozarką,  oraz  oddzielnie s todołę ,  
wszystko ró w n ież  z drzewa pod słomą, 7. J a n  
Leśn iew sk i  ma g run tu  z ogrodem ra. 21, łąk i  m. 
5 ,  chałupę łącznie  z s ta jn ią  i szopą, o ra z  oddzie l­
nie stodołę , wszys tko z drzew a  pod s łomą,  8. 
J a k ó b  Fen tzk ie  ma g run tu  ornego z ogrodem m. 
27, łąk i  m. 4, ch a łu p ę  razem z s ta jn ią  i szopą, 
oraz s todołę  7. w ozarką  i spichlerkie  m, wszystko 
z drzew a  pod s łomą,  9. J a n  M oltzan  m a  g run tu  
z ogrodem m. 25, łąk i  ra, 7, chałupę, s todołę  i 2 
chlewki takoż  z d r z e w a  pod słomą, 10. P io t r  
Bobkowski posiada g run tu  ornego z ogrodem m. 
25, łąk i  ra. 7, chałupę  łącznie z szopą i s ta jn ią  
oraz stodołę  z wozarką  chlewy ip i e e d o in u ,  w szy s t ­
ko z drzewa pod słorpą, a piec z gliny deskami po­
k ry ty ,  11. J a k ó b  Netzel m a  g run tu  z ogrodem 
m. 2 1 ,  łąk i  ra. 5, chałupę  razem z s ta jn ią  i szo­
pą, s todołę , szopkę i piec do lnu, j a k  powyższe 
budowane, 12. P io t r  B rakop  m a  g run tu  ornego 
z ogrodem ra. 8, łąki ra. 3, chałupę razem z s t a j ­
nią,  szopą i s todołą ,  do boku które j przys tawio- 
ny  je s t  chlewek mały ,  wszys tko również z drzewa 
pod  słomą, 13. Michał O t t  ma g run tu  z ogrodem 
ra. 20, łą k i  m. 6, chałupę łącznie  z szopą i s t a j ­
nią, a oddzielnie stodołę, wozarkę,  chlewki i piec 
do lnu, wszystko  z drzewa pod s łomą,  1 4 .  M i­
chał  B rauen  raa g run tu  z o grodem m. 25, łąki 
m .  4, chałupę  razem z szopą i s ta jn ią  i oddzielnie  
stodołę , wszystko  z drzewa pod słomą. 15. Mi­
chał Bobkowski m a  g ru n tu  z o g rode m  m org 
11, łąk i  m órg  2, chałupę łączDie z s ta jn ią  
pobudowaną  i stodółkę,  wszys tko  z drzewa pod 
słomą, wyżej wym ien ien i  c z ternas tu  kolonistów 
z p ię tn a s tą  szkołą ,  dzierżawią  t a k  na wsi Włę- 
czu, j a k o  te ż  przyległe j im  wsi Pokrzyw nie  ogól­
ną  powyższą przestrzeń ,  z obowiązkiem p ł a ­
cenia  dz ie rżaw y z W łęcza tynfów 600,  a z Po-  
k rzyw na  tynfów 100 rocznie , czyl i rs 1 2 6 , a n a d to  
w yda ją  dan iny  w na turze  i odbyw ają  powinności 
kom orn icy  zaś czyli zag rodnicy  z te jże  wsi, ob o ­
wiązani są  odrabiać  s za rw a rk  ręczny  po 2 dni, 16. 
J a k ó b  Fran tz loch  nabyw ca  części praw  od M i ­
chała  Braun, posiada cha łupę  razem z s ta jenką ,  
szopką i chlewem z drzewa pobudow aną  słomą 
pokry tą ,  17. J a n  O t t  pos iada g runtu  z  ogrodem 
in 3 pr.  150, łąki in. 4, chałupę i szopkę z d rz e ­
wa pod s łom ą,  za kon trak tem  urzędowym na lat 
30,  za o p ła tą  roczną czynszu po rs 1 kop, 20, 
18. K rys t jan  L a m k a  ma m. 1 ogrodu i chałupę 
łącznie  z szopką z drzew a  pod słomą, 19. J a k ó b  
H ibne r  v. D r e j e r  ma ogrodu pr.  150, 20. F r y ­
drych  M aje r  m a  takoż ogrodu pr  150 i posiada ją  
chałupę łącznie  z szopką  z drzew a  pobudowaną  
s łom ą p o k ry tą ,  pozosta ją  za  kon t ra k te m  p r y w a ­
tnym na la t 30 danym , za op ła tą  czynszu ro cz ­
nie, mianowicie L am ka  rs. 2 kop .  70, zaś dwaj 
os ta tni po rs .  1 kop.  80 i od rab ia ją  robociznę, 
oraz  w y d a ją  daniny  w na tu rze ,  21.  J a k ó b  Son- 
nenberg  m a  g ru n tu  ornego z ogrodem m. 3,  łąki 
m. 3 i budowle dworskie, jako  to: dom z drzewa 
szachulcu w węgieł nowo pobudowany,  oraz  n o ­
wo do tegoż domu przybudowane,  z drzewa w 
łą tk i ,  s ta jn ia ,  stodoła  z w o zarką  i chlewek, 
wszystko  pod s łomą,  oraz  młyn z drzewa s z a ­
chulcu pod słomą o 2ch gankach  z śluzami,  k t ó ­
ry  na mocy k o n t ra k tu  z r. 1808 p raw  j e g o  z b y w ­
cy  Michałowi F id ler  nadanego,  oraz  na  zasadzie 
k on t rak tu  wymienionym na począ tku  kolonistom 
Włęcza,  co do osady Karo la  Boke nadanego,  z 
osady  powyższej płaci c zynszu  dzie rżawnego ro 
cznie rs.  45 kop. 25, 22 .  Elżbie ta  Sz te jk ie  i suk- 
cesorowie F r y d e r y k a  Szte jk ie ,  z nabycia  od D a ­
niela  Kratz  dzie rżawią  bez k o n t ra k tu  g runtu  o r ­
nego z ogrodem m. 9 pr .  150,  łąk i  m. 8, i m a ją  
w zabudowaniach chałupę r a z e m  z szopą i s taj • 
n ią ,  stodołę, chlewy, budę w ziemi, wszystko z 
drzewa pod s łom ą ,  op łaca ją  czynszu rocznie 
rs .  18.

O gólna  przestrzeń wsi W łęcza  i przyległej do 
niej wsi Rokrzywna w gruncie  klasy  II. I I I .  w y ­
nosi gruutu  ornego m .  319 pr.  36,  i łąki  m. 87 
prę tów 100.

Prócz  wymienionych czternastu  kolonistów, 
opisanych gruntów i budowli, ciż koloniści j a k  
wyżej powiedziano na  gruncie  czynszowym m a ją  
pobudow aną  przez nich.

U L  W ieś  P o k r z y w n o ,  w k tó re j  budow le  ju ż  
to  do p ow yższych  ko lon is tów  z kolei 14tu  w y ­
m ienionych,  lub  też ich  p ra w  n a b y w c ó w  n a l e ­
żą,  m ianow ic ie  1. c h a ł u p a  m a ł a  J a n a  M oltz ,  
2 b a ra k  w ziemi P io t r a  B o b k o w s k i e g o ,  3.  c h a ­
ł u p a  J a k u b a  Netzel,  4. c h a ł u p a ,  ch lew ek  i s t o ­
d o łk a  J a k ó b a  B ra u n ,  5. c h a ł u p a ,  s t o d o ł k a  ł ą ­
cznie z s z o p k ą  P io t r a  B o b k o w s k ie g o ,  6. c h a ł u ­
p a  razem z s to d o lk ą  G o t f r y d a  P o ln o ,  z n a b y c i a  
od  K ry s t ja n a  S a n d a u ,  8.  c h a ł u p a  i s t o d ó łk a  
M ac ie ja  L e ś n ie w s k ie g o ,  z n a b y c ia  od  J a n a L e ś -  
n iew sk iego ,  8 .  c h a ł u p a ,  s t o d ó łk a  i s z o p a  razem  
p o b u d o w a n e  J e r z e g o  G e r tz ,  z o p ł a t ą  c zynszu  
J a n o w i  M oltzan ,  6. c h a ł u p a  J a k ó b a  Dre jcr ,  
z n a b y c i a  od  P io t ra  B o b k o w sk ie g o ,  10,* c h a ł u ­
p k a  m a ła  z w y s t a w k ą  K ry s t ja n a  S o n n e n b e r g a ,  
z n a b y c ia  od J a k ó b a  Netzel,  11. c h a ł u p a  z p rz y ­
s taw io n ą  s to d o łk ą  J a k u b a  B raun ,  z n a b y c ia  od  
M ich a ła  B raun ,  1*2. c h a ł u p a  P io t r a  B rakop ,  13. 
c h a ł u p a  r a z em  z szopą  i s t o d o łk ą  J a n a  Dobel-  
sz te ja ,  z n ab y c ia  od P io t r a  B o b k o w s k ie g o ,  14. 
c h a ł u p a  łą c zn a  z s zo p ą  i s t o d o łk ą  i oddzie lny  
c h le w e k  J a n a  L id k ie ,  z n abycia  od  J a n a  B ie ń ­
ko w sk ieg o ,  J5. c h a ł u p a  razem  z s z o p k ą  i s to ­
d o ł k ą  sukcessorów  F r a n c i s z k a  Leśn ie w sk iego ,  
z n a b y c i a  od K ry s ty j a n a  Sandau ,  16. cha łupa ,  
s t o d o ł k a  z s z o p k ą  no w e  A n to n ie g o  L e ś n ie w ­
s k ie g o ,  z n ab y c ia  od  J a n a  Zabel ,  17. c h a ł u p a  
z w y s t a w k ą  J a n a  L e ś n ie w s k ie g o ,  1 8 . c h a łu p a  
z s t o d ó ł k ą  i s zopką  razem  p o b u d o w a n e  K r y ­
s t j a n a  S o u n e n b e rg ,  z n a b y c ia  od  P i o t r a  B rakop ,  
1 L  c lu i łupa  łą czn io  z s to d o łą  i s zo p ą  M ic h a ł a  
S c h u l tz ,  z n a b y c ia  od J a n a  M oltzan,  20.  c h a ł u ­
p a  ra z em  z s ta jn ią  i s to d o łą ,  o raz  od d z ie ln y  
c h le w e k  P i o t r a  W ise ,  z u a d b y c ia  od  P i o t r a  
B o b k o w s k ie g o ,  21. c h a ł u p a  i  s t o d o ł k ą  i s z o p ­
ką  K ry s t j a n a  B u tk ic ,  z  n ab y c ia  od J a k o b a  N e t ­
zel , 22. c h a ł u p a  r a z em  z s z o p k ą  i s t o d o łk ą  J a ­
k u b a  B rakop ,  z n a b y c i a  od  M ic h a ła  O t to ,  , 
c h a ł u p a  łączn io  z s t a j e n k ą  i s t o d o łk ą ,  oraz  s tu ­
d n i a  M arc in a  S o n n e n b e rg a ,  z n a b y c i a  o * l- 
c h a ł a  B r a u n ;  w s z y s tk i e  p o w y ż sz e  b u d o w le  są 
z d r z e w a  w sza c h u le c  w  ł ą t k i  lub  s łu p y  i dy le

p o b u d o w a n e  s ło m ą  p o k ry te ,  w  różnym  s tan ie  
z n a jd u ją c e  się.

I V .  W i lc z e k ą ty  o s a d y  czynszow o  z arobne ,  
w g run tach  i ł ą k a c h  z so b ą  połączone,  w  k tó re j  
m ie szka ją  c zy n s z o w n icy  n a  g r u u ta c h  i w b u d o ­
wlach  d w o rs k ic h  i z t y c h  o p ła c a j ą  roczn ie  c zy n ­
szu: 1) K a ro l  P o p k a  rs. 22 ko p .  59;  2) P i o t r  
M endoch ,  3) K ry s t j a n  czyl i A g u s t  B ra k o p  po  
B rom onc ie ,  4) M ichał  G u ln ik ,  5) J a k ó b  J a n  
B ra m o n t ,  6) H e n r y k  B ra m o n t ,  7) K a ro l ina  Kej- 
ser ,  8) K ry s t j a n  B ra k o p ,k a ż d y  po rs. 8 k o p .  10; 
9) M ic h a ł  B a r t e l  r s .  7 kop .  80. n a d to  w szyscy  
w y p e łn ia ją  ro b o c iz n y  i w y d a ją  d a n in y  w n a t u ­
rze, p o s i a d a j ą  zaś  w  zab u d o w a n ia c h ;  a. c h a ł u p  
w ie jsk ich  łą c zn :e z szopam i,  s ta jn iam i ,  c h l e w a ­
mi lub  s to d o ła m i  p o b u d o w a n y c h  8,  b. c h a łu p  
odd z ie ln y ch  2, C. s to d o łę  z c h le w em  i w o z a r ­
k ą  1,  d.  s t o d o łk e o d d z ie ln ą  l ,  e. s t a jn ię  oddz ie l ­
n ą  l ,  f.  s tu d z i en  d rz e w em  op o g ró d k o w an y c l i  3, 
g.  c h a łu p ę  czyli  szko łę  1, h . s zo p k ę  o d d z ie ln ą  
do  te jże s z k o ły  n a l e ż ą c ą  1, i. k a rc z e m k ę  1, 
w szys tk ie  pow yższe  b u d o w le  są  z d rz e w a  w sza ­
ch u lec  lu b  z bali  w s łu p y  i ł ą tk i  po b u d o w an e  
s ło m ą  p o k ry t e ,  w ró ż n y m  s ta n i e  z n a jd u jąc e  się. 
K o lon iśc i  pow yżsi  od  Nr.  1. do  9 w y ra ż e ń ' ,  
m ie s z k a ją  z a  k o n t r a k t e m  u rz ę d o w y m  z d n ia  9 
M aja  1835 ro k u ,  p rze z  K u ra to ra  tnassy  w a k u ­
jące j  n a  ła t  30 n a d a n y m ,  a  o b e cn ie  w d rodze  
proćessu  o u n ie w a ż n ie n ie  zaska rżonym ,  osady  
zaś przez n ich  za jm o w an e  w p rz e s t r z e n i  g r u n ­
tu  k lassy  I I I .  z a jm u ją  w roli o rne j  m o rg  71, 
w łą k a c h  m o rg  39.

V .  K w iry n o w o  osad y  czynszow o z a ro b n e ,  
w g r u n t a c h  i ł ą k a c h  z sobą  p o łą c zo n e ,  w k tó ­
ry c h  m ie szka ją  czynszow nicv ,  w b u d o w la c h  
i g r u n t a c h  d w o rs k ic h  i * t a k o w y ch  o p ła c a j ą  
czynszu  roczn ie  dworowi,  m ianow ic ie :  P i o t r K r y -  
g ie r ,  J a n  B ra k o p  po^ rs. 4 kop.  50; Andrzej 
W u n d e r l i c h ,  D a w i d  Sz te jn a g e l ,  K a ro l  W ej .-hert ,  
Wilhe lm  G ertz  po rs. 5 k o p .  30 ;  J a n  NetzeL 
J a n C e n t z k i e  p o  rs .  7 kop.  20; A u g u s t  K la t r s .  3 
k o p .  60,  J a k ó b  Z a b e l  i A ndrze j  Z a b e l  po  rs. 3 
kop .  15; M arc in  O t t ,  K o rn e l iu s z  R o d a ,  M ichał  
K la t t  i M ich a ł  E l  gertz  po  rs. 5 kop .  40; oraz  
E l ż b i e t a  P a r e h n a n  rs. 1 kop.  80, w szyscy  zaś 
o b o w ią za n i  o d ra b ia ć  do  d w o ru  3 dn i  r ę c za ie  
i w y d a w a ć  d a n in y ,  m ie s zk a ją  za  k o n t r a k t e m  
u rzę d o w y m  z d n ia  5 ( 1 7 )  G r u d n ia  1836 r. przez  
K u r a t o r a  massy  w a k u ją c e j  i z as taw n iczk ę  n a d a ­
nym, o b ecn ie  w  d ro d ze  p ro c e s u  o u n ie w a ż n ie ­
n ie  z a s k a r ż o n y m ,  m a ją  w z ab u d o w an iach :  c h a ­
ł u p  łą czn ie  z szo p a m i  lub  c h le w a m i  i s to d .o ł a m i  
p o b u d o w a n y c h  14 c h a ł u p  o d d z ie ln y ch  2, b a ­
r a k  w z iemi 1, k lo a k ę  1, s t o d ó ł k ę  o d d z ie ln ą  1 
w sz y s tk o  z d rz e w a  w s łu p y  i ba le  p o s taw io n e  
s ło m ą  p o k ry t e ,  w  ró ż n y m  s tan ie  będące .  O sahy  
te  z a jm u ją  p rz e s t r ze n i  w g ru n c ie  k l a s y  II I: 
m ia n o w ic ie  g r u n tó w  o r n y c h  m o rg .  66, w ł ą ­
k a c h  m org .  18 p rę t .  150.

V I .  Nowogródek rumunki  czynszowo zarobne, 
w k tó rych  i na  g run tach  dworskich  zamieszkują  
one pos iada ją ,  oraz o p łaca ją  czynszu rocznego,  
mianowic ie : 'a )  W  Zabłociu  Dawida  W olszlehie r  
rs 7 kop. 40,  J ak ó b  G a jew sk i  rs. 6 kop. 30, l ) a - 
w d Gulka rs. 9, P io t r  Fl imka rs. 7 kop.  65 i 
HieDryk Sz te jka  rs .  2 kop. 70, a oprócztego odra  
bi i ją  powinności i wydają  daniuy w  natu rze; w 
zabudowaniach  zaś m a ją :  ch a łu p ę  z p rzys taw io ­
ną  s todółką 1, chałupę  z szopą 1, c h a łu p  z s z o ­
pami i s todołami łączn ie  s taw ianych  3, chałupa  
nowa oddzie lna 1, s todołę oddzie lną 1, chlew 1, 
kuźn ię  deskami pok ry tą  1, wszystko z drzewa w 
węgieł  z szachu lcu  lub z bali na słupach pobudo­
wane s łomą pok ry te ,  w różnym stanie z n a j d u ją ­
ce  się. Oprócz pierwszego z powyższych osądni- 
ków ; k tó ry  mieszka za umową p ry w a tn ą  roczną,  
reszta  posiada osady za  k o n t r a k te m  urzędowym z 
dnia 5 (17)  Grudnia  1836 r. przea K ura to ra  mas­
sy i zas taw n iczkę  nadanym , obecnie o u n ie w a­
żnienie Zaskarżonym , b) W P iaskach  pod g r a n i ­
cą  wsi Włęcza  pos iada ją  grun ta  i budowli ,  oraz  
o p łaca ją  czynszu rocznie  j a k  następuję :  1 . S z a c h  
S z n a jd e r  rs. 15, za  kon t ra k te m  ro cznym  z roku  
1 8 4 4 ;  2 .  J a n  S o n n e n b e r g  r s  7 .  k o p .  2 0 ,  za k o n ­
t rak tem  pryw atnym  z roku 1 8 2  8 ,  p r z e z  zas ta -  
wniczkę na  la t  20 udzielonym; 3. Karo lina  N e t ­
zel rs. 2 kop. 15, za kon t rak tem  j a k  powyższy;
4. Marcin T ym ir  rs.  7 kop. 20, za  k o n t rak tem  z 
roku  1836 na  la t 20,  przez K u ra to ra  m asy nada  
nym; 5. Karo l Floder rs .  10 kop. 80, za k o n t ra ­
k tem  ro cznym  z dnia 2 7 Kwie tn ia  1844 roku; 6. 
Michał Krmepic  wszedł  w posiadanie bezkon t rak tu  
i w iedzy  dworu;  7, Antoni Jaw orsk i  leśuy  dwor­
ski, posiada  osadę d w orską  bez opła ty ; oprócz 
zaś  opła ty  o d ra b ia ją  pańszczyznę  i wydają  d a n i ­
ny w naturze, w zabudowaniach  zaś  m ają  chałup  
łącznych  z szopami 5,  chałup z szopą  i stodołą  2, 
stodołę oddzielną 1, wszystkie  te  budowle p o s t a ­
wione są  z drzewa w węgieł lub s łupy słomą po ­
k ry te ,  w śred . i im  s tanie  znajdujące się. c) W  W y ­
pa lankach  pod granicą  dobr  Ossówki położonych, 
pos iada ją  osady i op łacają  rocznie czynszu rocz ­
nie j a k  następuje .  A u g u s t  A re u d t ,  Michał W u r -  
derlich, Michał  J a b ł o ń s k i  po rs.  4 kop. 50 i J a ­
kób  Fold rs .2 kop. 70, obok zaś  tego od ra ­
b i a j ą  powinności  i w y d a ją  dan iny ,  m ieszka ją  zaś 
za  kon trak tem  30 to -  letnim przez zas taw n iczkę  
w r .  1837 udzie lonym; m a ją  w zabudowaniach: 
chałup  łącznie  z szopami i s todołami budow anych  
3 ,  i j e d n ą  cża łupę oddzielną bez żadnej budowli 
wszystk ie  postawione z drzew a  słouią pokry te ,  
w stanie  z da tnym  do użytku , d)  W e wsi Starko- 
wcu nad  W isłą  położonoj: 1. O sada  dworska po 
w y e x m iu o w an y m  Dawidzie  W aper,  do której n a ­
leży g runtu  z ogrodem morg . 58, łąk i  morg. 2, 
cha łupa  z szopą i s ta jn ią  razem , oraz stodoła  o d ­
dzielna i piec do lau; 2. karczm a nad W isłą  p rzy  
przewozie naprzeciw  m ias ta  Nieszawy, przy k t ó ­
rej dostawiony je s t  w jazd ,  do te j zaś należy  
gru n tu  z ogrodem morg.  18 i łąk i  morg. 2 ,  tak o ­
wą pos ada  z g ru n te m  i prawem propinac j i  J a n  
Seraroch i płaci  roi znie  czynszu rs 225 
kop. 50, za  kon t ra k te m  pryw atnym  z r. 1858 na 
lat 3 udzie lonym, e) W  osadzie B row arek  zw anej  
pomiędzy Nowogródk iem  a  S ta rkow cem  położo­
ne, mianowicie:  1. k a rczm a  dworska z drzewa w 
łą tk i  pobudowana  słomą kry ta ,  w któ re j mieszka  
ka rczm arz  dworski, m a  do tego dodany  ogród  
morg .  1 prętów 150, z c/.ego płaci czynszu i o c z ­
nie  rs. 9, a  za  w yszynk  trunkovv pobiera  21 g a r ­
niec łasz tówki,  m ieszka  za umową roczną; 2. 
Michał  Bek dzierżawi osadę Dębina zwaną, p o ­
s iada  g ru u tu  z ogrodem morg.  6,  pre t .  150,  łąki 
morg .  1 prę t,  150, raa chałupę  z szopą  i s todółkę 
z d rz ew a  pod słotną, płaci rocznie czynszu rs. 12 
kop.  60, odrabia  powinności  i wydaje  daniny,  
mieszka za  kon t ra k te m  pryw atnym  przez  zas ta ­
wniczkę na  la t  165 w r. 1823 nadanym , f) W 
Dzierżączce fo lw a rk u  dw orsk im  są  zabudowaniu: 
chałupa z drzewa w w ęg ie ł  pod  słomą i stodoła  
z krzyżulcu deskami oszalowaną s łom ą pokry tą ,  
g ru n ta  zaś zamieszczone są  w ogólnej p rz e s t r z e ­
ni g ru n tó w  i ł ą k  dworskich,  g) W o sa d a c h  d a l ­
szych włościańskich do dóbr N ow ogródka  na leżą ­
cych: 1. K a ro l  Popka  współ w łościanin  wsi  Wil- 
cze k ą ty  dzierżawi kępe na  rzece W iśle  Zielona 
zwaną ,  ua k tó re j  pos iada  g ru n tu  z ogrodem morg. 
12, chałupę,  s todółkę i szopkę z drzew a  p o i  s ło ­
m ą  pobudowane,  płaci czynszu  rocznic  rs. l 3 k °P* 
50  i pasa  na te jże  kępie iuw en ta rze  dworskie , • 
W incen ty  Wachowski m a  w te ry to r ium  w ŝi 
wogródk.i wydzielony p rze s t r zeń  nr°rg .  •
33, łyki morg .  20 t chałupo w wsi . a  ,
płaci rocznie  rs .  42  kop. 10, mieszka za  kon tra  
kte iu  sześcio letnim przez z a s t a w n i  ■/. -ę prywat 
nie dnia 21 Kwie tn ia  1843 r. nadanym; 3.  S zy ­
mon W y ż y k o w s k i  k a rczm arz  i przewoźnik  w No 
woo-rouiku ma m org  ogrocu  i pomieszkanie, szyn- 
koje t runk i  gworskio z 20 garniec łasz tówki;  4. 
Michał  S z t e j k a  karczmarz na osadzie Wilczekąty ,  
za pomieszkanie ,  morg  ogrodu i 3 morg i łąk i  
p lac  i czynszu rocznie rs .  9, a za  wyszynk  t r u n ­
ków pobiera  20 procent; 5.  Godfryd B a r t z  k a r ­
czmarz w folwarku Mień, ma ogrodu prę t.  150,
i za wyszynk 20 procent;  6 . S  trauel Bonoch i 7. 
A dam  Lem ke zagrodnicy  z fo lw arku Mień, m a ją  
obadwa morg  ogrodu i tyleż  ł ą k i ,  p łacą  czynszu 
rocznie rs. 9, i robią pańszczyznę; 8. D a iner  B e n ­
jam in^  zagrodn ik  z Dzierzączki ,  oprócz pomiesz­

ka n ia  m a ją  ogrodu prę t .  150  i tyleż  łąki, płaci  
czynsz i o d ra b ia  pańszczyznę  j a k  powyżsi, mie- 
s zk a ją  za  um ow am i roczDemi. P ow yższe  osady 
od  li te ry  a  do  g  % wyłączeniem folwarku ad  f .  
obejmują przestrzeni w gruncie  k la sy  I I I .  gruDtu 
° r Vdf0 raor£* 170 1 8 3 » w ł§kac łi m org .  70.
j £  ' f o lw a r k  dworski Mień m a  zabudowania : 

• a upę czyli karczm ę z d rzew a  w węgieł pod 
s orną, c ewek z dylów w  słupki,  szopy z drze- 
wa w węgm stare pochylone pod słomą i stodołę  
w łą tk i  deskami oszalovvaną s, o m ą  p o k ry t ą . 2 . 
chałupę dla m łynarza  * d rz e w a  w węgieł pod 
s łomą,  do k tó re j na eżą. chlewek,  s ta jn ia  z wo­
zarką ,  chlewek mały ,  chlewy ; szopył wszy8tk 0 
z drzew a  w ł ą t k i  lub s łupy  i dyU pod słomą; 3. 
młyn  wodny n a  rzece  Mień zwanej 0 gaQ.
kach ,  z d rzew a  w wiązarek  deskam i osza iowanył  
nowo o pię trze  pobudow any  kleńcem pokry ty ,  
z rekw izy tam i  kompletnerft i,  z dwoma śluzami 
zostaje w osobis tem używ an iu  zas tawnika ; 4. c h a ­
łupa  za  rze ką  z drzew a  w łą tk i  s łomą pokry ta ;  
W  tem miejscu nadm ien ia  się, iż oprócz  kępy  
Zieloną zwanej na  rzece Wiśle naprzeciw  wsi N o­
w ogródka  znajduje  się d r u g a  kępa  Kozią  zwana  
na pastewnik  używana ,  oraz  że w całej  p rzes trze ­
ni g ra n ic  dóbr  Nowogródka,  nietylko przewóz 
przea rzekę Wisłę, ale i rybołóstwo na  całej tej 
rzece  do dóbr N ow ogródka  na leży ,  że zaś pod ług  
tw ierdzenia  zas tawnika  U rba ń sk ieg o ,  przewóz od 
lewego brzegu  W is ły  nie właściwie na rzecz 
Skarbu  p rzyw łaszczony  został,  dla  tego  też U r ­
bańsk i  na  drodze Sądowej wytoczył spór  dot^d  
jeszcze n ie  ukończony, wszakże z d o tychczasow e­
go przewozu J ó ze f  I lkowski  dzie rżawca takowego 
z s t ro n y  prawego brzegu,  płaci rocznie dworowi 
rs .  150. Ogólne dobra  N ow ogródek  ja k  są  w y i  
opisane, sposobem przybl iżonym na mia rę  Nowo- 
polską obejm ują  rozległości: a )  w grun tach  o r ­
nych  dwor k la sy  II . i III morg .  140; b)  w g ru n ­
tach  ornych włościan v.  kolonis tów klasy  I I  i III- 
morg .  626  p rę t .219 ;  c )  w łą k a ch  dworskich kl. 
U* i XII. m org  280 ;  d)  w łą k ach  wie jskich v. 
kolonis tów te jże k lasy  morg- 205 prę t .  250 ;  e) 
w zaroślach  i pastewnikach kl II I.  m org .  656 ;  f) 
w borach  i la sach  w gruncie  kl.  II I.  m org .  2460;  
g) w wodach, to  jest ,  w rzece Wiśle , s tawach i 
b agnach  morg .  900; b )  w placach i pod budowlą  
w gruncie  kl. I I .  i I I I  morg .  28; i) w nieużytkach 
m org .  100; k) w ogrodach dworskich kl . I I .  mor.  
5, razem  morg.  5401 p rę t  169 czyli włók 180 
m org  1 p rę tów  169. Oprócz teg o  pomiędzy do- 
b ram  i Nowogródek a  dobram i Ossowka i ieh 
przyległościami agitu je  się spór p e ty to ry jn y  
przez właścic ie lkę dóbr  N o w ogródka  w ys tosow a­
ny,  o odzyskanie  około s tu  w łók boru, jakoby  

ytu łem  kon trow ersu  z dóbr  Nowogródka  z ab ra ­
n e g o  i do dóbr Ossówki wcielonego. Całe dobra  
Now ogródek  jak o  z jednego  k a w ała  ziemi złożo­
ne, s ty k a j ą  się i gran iczą;  /.e s t rony  południowo 
wschodniej z S taros tw em  Bobrownickiera, to  je s t  
wsiami R yb itw y  i Miszek, ze s t ro a y  zachodnio- 
południowej z G ubern ią  Warszawską,  a mianowi­
cie wsią P r z y p u s t  i m ias tam i Nieszawą i R a c ią ż ­
kiem, dalej wsią Słósńkiem v.  Ciechocinek,  k tóre  
są  rzeką  W is ł ą  przedzielone, ze s t rony  zacho­
dniej z dobram i O siek  Nadwiślański i p rzy leg ły - 
m y ich rumunkami;  zaś ze s trony północnej  z do­
b ram i  Ossówką, S ta ja n c zy c e m ,  Witowążem i \ V , -  
kolera. A kt  zajęc ia  dóbr powyżej opisanych S t e ­
klin  i Nowogrodek pozostawiony został w kopiach 
P isarzowi Sąd u  Pokoju  Okręgu  L ipnowskiego  
Henrykowi G rendyszyńsk iem u  na ręce jego  w ła ­
sne; Naczelnikowi P ow ia tu  Lipnoskiego L u d w ik o ­
wi Kleczkowskiemu na  ręce Stanisław a  Milewskie ­
go Pomocnika ; W ójtowi gm iny  Steklina  i N ow o­
g r ó d k a  F ra n c i s zk o w i  MyśLióslCiemr takoż  na  
ręce  j e g o  w ła s n e ,  w s z y s tk im  w d n iu  7 (19)  
W r z e ś n ia  1859 r. N a s tę pn ie  i u a  z a d o s y ć -u c z y ­
n ien ie  p rzep isom  p ra w a ,  a k t  tegoż  za jęc ia  w nie­
s iony  zosta ł  do  ks ięgi w ieczys te j  d ó b r  S t e k l in a  
i N o w o g ró d k a  w kan ce la r j i  Z iem ia ńsk ie j  G u ­
be rn i i  P ło c k ie j  w  d n iu  9 ( 2 1 )  L i s to p a d a  1859 
r. zaś do  k s ięg i  z a a r e s z t o w a ń  w  K a n ce la r j i  
T r y b u n a ł u  C yw ilne go  G u b e rn i i  P ło c k ie j  po d  
dniem 21 L i s to p a d a  (3 • G ru d n ia )  t. r .  W  d a l ­
szym zaś  pos tęp ie  z am ierzone j  s p rz e d a ż y ,  t e r ­
min  do  p ie rw sze j  p u b l ik a c j i  zb io ru  o b ja śn ień  i 
w a r u n k ó w  l icy tacy jnych ,  , , ,  ist ^  tlo tej 
s p rz ed aż y  u łożyć  się m a jących ,  prz ,- z„»c i a  ^  
n a  AudyenCji T r y b u n a ł u  C y w i ln e g o  G u b e rn i i  
P ło c k ie j  na  dz ień  20  L u t e g o  (3  M arca )  1860 r. 
godz inę  10 z r a n a ,  d r u g a  zaś  i t rzec ia  p u b l ik a ­
cja  ty c h ż e  w a r u n k ó w ,  odbędzie  s i ę  co d w a  t y ­
godn ie  ko le jno  po sobie  idące.  W y c ią g  tego 
o b w ie szczen ia  w y w ieszo n y m  dziś  z o s t a ł  n a  t a ­
bl icy  w Sali  au d en c y o u a ln o j  T r y b u n r ł u  t u t e j ­
szego,  a d ru g i  e g zem p la rz  onego w y d a n y m - je s t  
I g n a c e m u  Ż m i jew s k ie m u  P a t r o n o w i  sp rzedaż  
te  p o p ie ra ją c e m u .

P ło c k  d. 21 L i s to p a d a ( 3  G ru d n ia )  1859 r .
A s e s o r  K o leg ia lny ,  M ich a ł  Bet ley.

P o n ie w a ż  oznaczony  w y ro k ie m  p r z y g o t o w a ­
w czego  dó b r  t y c h  p rz y s ąd z e n ia  z dn ia  6 (18) 
i 7 (19 )  M aja  1860 r. n a  dzień 16 (28)  W rz eś n ia  
t .  r. te rm in  do s tan o w cze j  ich  sp rz edaży ,  nie  
d o s ze d ł  do  s k u tk u  d la  z as z ły c h  o zm ianę  w a ­
r u n k ó w  l i c y ta cy jn y ch  spo rów ,  p rze to  po  roz-  
t r z y g n ie n iu  o s ta tecz n y m  tychże  s po rów  w y r o ­
k iem  IX. D e p a r t a m e n t u  R ząd z ą ce g o  S e n a t u  w 
d n ia c h  13 (2 5 )  14 (26)  i 15 (2 7 )  W rześn ia  1862 
r. z a p a d ły m .  T r y b u n a ł  tu te j s zy  w y r o k ie m  z d. 
21 L u teg o  (5 M arca )  1803 r. now y  te rm in  do 
s tan o w c z e j  s p rz ed a ż y  d ó b r  S te k l in a  i N o w o ­
g r ó d k a  z p rzy leg łośc iam i  na  dz ień  11 (23)  
Kwie tn ia  r. b. godzinę 10 z ran a  oznaczył,  w 
k tó rym  l icy tac ja  od dz ia łu  I. od sumy r s .  45 ,000  
a  od dzia łu  I I .  od sumy rs. 30 ,0 0 0  przy przygo- 
towawczem przysądzeniu  podanych  rozpoozuie  
się.

W yc iąg  tego obwieszczenia z dopiskiem w y ­
wieszono na  tabiicy w Sali p o s i e d z e ń  Trybunału 
tu te jszego,  a d rug i  e g z e m p l a r z  wydano P a t ro n o ­
wi Żm ijewsk iem u sprzedaż tę popie ra jącemu.

I-lock d 2 8  Lutego  (7 M arca)  1863 r.
M. Betley, Pisarz

(N. D.  1006)
W  d o b ra c h  p rz y  t ra k c ie  L u b e ls k im  w  blis -

kości m ias ta  G a r w o l in a  p o ło ż o n y c h ,  są  do  w y ­
d z ie rżaw ien ia  ctwa fo lw a rk i ,  M ł y n  w odny i do  
odd z ie ln eg o  częściowego  lub  r a z em  w y p u s z c z e ­
n ia '  p r o p in a c j a  w ie jska ,  p o d z ie lo n a  na  pięó 
o d d z ia łó w ,  z k tó ry c h  p ie rw szy  s k ł a d a  się z a u -  
s te r j i  i k a rc ze m  sześciu ,  d r u g i  z k a rczem  c z te ­
rech ,  t rzec i  z k a rczem  sześciu, c zw a r ty  z k a r ­
czem cz terech ,  i p i ą ty  z k a rczem  ty lu ż .  W i a d o ­
mość w W a r s z a w ie  u R ząd cy  ó j n m  Nr.  393 A  
i n a  m ie jscu  u R z ą d c y  d ó b r  O s ieck ich  w wsi 
Ł u c z n ic y  m ie s zk a jące*?0,

Z A P O Z W Y  EDYKTALNE.

(N. D- 113®) S<łd Policji Poprawczej 
powiatu W arszaw skiego Wydziału I.

W z y w a  J ó z e f ę  Rud nick ą  lu t  18 l iczącą ,  k a ­
to l ic z k ę ,  u r o d z o n ą  w  W a r s z a w i e  z J a n a  i W e ­
ro n ik i  z S redn ick ich ,  o s ta tn io  z o s ta ją c ą  w s ł u ­
żbie ii Ka lcnana  k a p i t a n a ,  a że b y  się  w ci gu  
dni  30 od  d u ty  og ł  o sze n ia  w Sądz ie  n a sz y m  
s taw i ła ,  po u p ły w ie  bow iem  tego  czasu  l i s tam i 
g o u c ze m i  ś c ig a n ą  będzie.

W a r s z a w a  d n ia  5 M a r c a  1863  r.
Sędzia  P r e z y d u ją c y ,  P o p ł a w s k i .

DO N IESIENIA  PR Y W A TN E-

(N .  D.  1120) P o d a je  do powszechnej w ia d o ­
mości, iż b ile t L o m b ard o w y  'Yydane za N. 35,934 
p rz y p a d k o w o  zag ina ł-  ,

W zy w a  się więt: PoSiadaCza, iżb y  najpóź-i  ej 
w 6 tygodn i  od dniu  21 Ma re a r .  182)3 to  j e s t  
od d a tv  o s t a t n i e g o  -g ło sz en ia )iia z g ło s i ł  się  i p r a w o
p o s i a d a n i a  onegoż  w D y re k c j i  L o m b a r d u  u d o ­
w o d n i ł ,  g d y ż  w p rzec iw n y m  raz ie  d u p l i k a t  b i ­

letu w y d a n y m  zostan ie  osob ie ,  k tó re j  n a z w i ­
sko zap i sa n e  w k s ięg a c h  D y re k c j i .  (2)

W Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


